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Z b r o d n i a  M a n s z o w  w  o p i n j i  M e g f y c h
C j e i r a r i u  dzieńio x p r a w i j  p r z e d

cJak ów , 3 listopada.
» g ^ a r ty  dzień rozpraw  rozpoczął się 

9“te  ̂ 45* żaganie przew odnl- 
s° protokulant odczy tał zeznania

fla. i listopada nr.
Prenumerata miesięczna

7 G r o s z y 4
^® sl zt. 2  ł 3f gr

z odnoszeniem do dom u
Za gazetę „Siedem Groszy" do­
starczaną za pośrednictwem urzę­
dów pocztowych pobierać będzie­
my z|. 2 1 41 gr.

Cena egzemplarza
^  sprzedaży codzienne! od dn. 1 
listopada 1933 r. w ynosić będzie: 
w dnie powszednie: 8 groszy (8 stron 
druku za 8 groszy) ,w  niedziele: 
tO groszy (10 stron druku za 10 
Eroszy).

Do tej drobnej, bo w ynoszące) ieden 
Erosz dziennie, podwyżki, zmusił nas 
fakt powiększenia ilości stron 

Piśmie
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H i t

?dy zatem przedtem czytelnlik nasz 
J3- 7 groszy otrzym ywał sześć stron 
druku, a w ięc za jedną stronę płacił

Wiece! ni i  1 grosz
dztś, po podwyższeniu ceriy, otrzy­
mywać będzie 8 stron za  8 groszy, 
czyli dokładnie

a«ą stronc r  Icfieo $roiz
Tak w ięc mimo tego drobnego pod­
wyższenia ceny, dajemy naszym  
Czytelnikom za ich pieniądze więcej, 
niz dawaliśmy dotąd.
podane od kilkunastu dni dw ie stro­
fy  druku oo dzień pozwoliły nam 
“Czynić z „Siedmiu Groszy" gazetę 
m?zcze bardziej interesującą, za- 

rającą wiele ciekawych wiado- 
r^sei i stanowi pięknie ilustrowaną 
Ks'ążkę,

dwie powieści
treść" ^rrruiącel i  dramatycznej

■łecł];na z tych powieści

? t?  JłHńl l i l i i
\

fanow i pięknie ilustrowaną książkę
i . ' , . której oprawę 

*demu czytelnikowi

1)0 zakończeniu druku powieści,

dostarczym y

tych św iadków , k tó rzy  nie staw ili się na 
rozpraw ie, a k tórych  odszukać nie mo­
żna. O dczytano zatem  zeznania niejakiej 
N alepowej, w spółw ięźniarki M aliszowej.

JCamieme setce
M aliszow a opow iadała jej, że  nie 

chcieli m ordow ać, musieli jednak strzelać, 
bo nie było  innego w yjścia. T w ierdziła, 
że  w  domu bardzo źle się z nla obcho­
dzono, trak tow ano ja gorzej, niż służącą. 
M aliszow a nie chciała w  więzieniu p rzy ­
jąć listu, k tó ry  nadesłała jej m atka, a od 
kapelana w ięziennego nie chciała p rzy ­
jąć medalika. P rosiła , by medalik zw ró­
cono kapelanow i, m ówiąc, że w  nic nie 
w ierzy , że ma kam ienne serce. P rzy zn a ­
ła się, że nietylko m ąż strzelał. G dyby 
m ęża skazano, a ona została, popełniłaby 
sam obójstw o, bo m ąż dla niej jest obec­
nie w szystklem .

O dczytano dalej relację, że śp. P rze- 
blnda znał M alisza od półtora roku. W y ­
raża ł się o M aliszu, że jest to łazik, n ie - ’ 
doszły aktor.

P o  odczytaniu zeznan św iadków  przy ­
stąpiono do zreferow ania aktów  spraw y. 
O dczytano więc m iędzy in. doniesienie z 
policji o interw encji M alisza w  areszcie 
policyjnym , by  w ypuszczono zatrzym aną 
prosty tu tkę . P o  w ylegitym ow aniu Mali- 
sza, w ezw ano, by  opuścił u rząd  policyj­
ny, gdyż nie ma żadnego p raw a do In­
terw encji. L egitym ow ał się on w ów czas 
legitym acja fa łszyw ą, a m ianow icie legi­
tym acją ojca, z  której w y rw a ł fotografię 
i w staw ił sw oją.

ItlaUsz —  alfonsem
Pism o K asy C horych p rzedstaw ia, że 

Malisz jako urzędnik Kasy C horych czę­
sto  do p racy  nie przychodził, to  też za­
grożono mu, że będzie w ydalony, jeżeli 
nadal będzie tak  postępow ał.

D alsze relacje policyjne m ów ią o w ła ­
maniu się M alisza do pew nego zakładu 
fotograficznego, o  w ystępow aniu  pod 
fałszyw em  nazw iskiem  i czerpaniu z y ­
sków  od kobiet ulicznych.

U rząd  skarbow y w  K rakow ie w y sta ­
w ia n iekorzystne św iadectw o jako pra- 
cow niczce M aliszowej. Opinja z Nowego 
Sącza m ówi, że M alisz by ł w  w ysokim  
stopniu lekkom yślnym , robił w rażenie hi­
s te ryka , kłam ał, nie zasługiw ał na naj­
mniejsze zaufanie. Ogólnie m ałow arto- 
ściow y żołnierz, jakkolw iek w ybitnie in­
teligentny ł posiadający znaczne poczu­
cie koleżeństw a.

D̂ow&dg- zfcodni ma stole 
sędziowskim
P o  odczytaniu aktów  sąd  ogląda ró ż­

na dow ody rzeczow e, przedew szystk iem  
zaś skraw iony płaszcz M alisza, to rbę  i 
czapkę P rzebindy , kapelusz Suesskinda 
z dziurą od kuli. w orek jaki miał być za ­

rzucony na  listonosza, różne drobiazgi 
naby te  przez M aliszowa po zbrodni itd.

Opmfa ptof. Cihąchta,
P o  krótkiej p rzerw ie  przedstaw ili są­

dowi sw oją opinię biegli. P ro feso r 01- 
brych t p rzedstaw ił przedew szystkiem  
w yniki sekcji zam ordow anych. Suesskind 
o trzym ał dwie rany . Śm iertelną by ła  ra ­
na w  płuca. Mimo jednak tej rany  Suess­
kind mógł krzyczeć, był p rzy tom ny, to 
też m ordercy  dobili go ciosami rew olw e­
ru. P ew ne obrażenia na ciałach Suesskin- 
dów św iadczyły , ża z m ordercam i sto­

czyli w alkę. Suesskindow a o trzym ała  
trzy  rany  postrzałow e. Śm iertelna ran a  
skaleczyła jej serce, lecz nie spowodo­
w ała  natychm iastow ej nieprzytom ności. 
I ona mimo rany  m ogła krzyczeć, w ięc 
by ją uciszyć, zadano jej ranę w  głow ę 
narzędziem  tępem . Najwięcej urazów  w  
głow ę o trzym ała Suesskindow a, gdyż nie 
s ta rczy ło  już kul. P ro fesor O lbrycht 
przedstaw ia następnie, do której z grup 
krw i należą oskarżeni i ich ofiary. Om a­
wia badanie dowodów rzeczow ych, m. in. 
p łaszcz M alisza skrw aw iony na rękaw ie 
o raz  z przodu i tłum aczy, skąd w zięły  
się pew ne luki w  pam ięci Suesskindów ny.

£ u k i ot pam ięci SM sskutdćuuty.
Pochodzą one stąd, że nie b y ła  ona w  
czasie obserw ow ania w ypadków  w  zró- 
w now ażonym  stanie psychicznym , szw an­
kow ała jej operacja  w rażeń . Drugi m o­
m ent, k tó ry  spow odow ał, że nie pam ięta 
ona pew nych rzeczy, to u razy  w  głow ę 
jakich doznała. O soby takie tw ierdzą, że 
o trzym ały  n. p. cios szty letem , tym cza­
sem rana  by ła  zadana czem ś innew. Nie 
należy w reszcie  zapom inać o tem , że 
strac iła  ona przytom ność, lecz m iała cał­
kow ite luki w  obserw acji. Luki te  m o­
gła w ypełnić rzeczam i usłyszanem i od 
ludzi. P ro feso r O lbrycht p rzedstaw ia  na­
stępnie badania końcow e. M iały one u- 
stalić czy oskarżeni dotknięci byli kiłą, 
czy oskarżona M aliszowa jest brzem ien­
na. B adania nie w ykazały , by  Maliszo- 
w ie byli dotknięci kiłą.

Jiaiiszowa nie iest (kze~. 
mierną
Na drugą kw estję odpowiedź dala pró­

ba przeprow adzenia  w edług m etody bę-, 
dącej zdobyczą nauki la t ostatnich. P ró ­
ba w ykazała , że M aliszow a nie jest w  
ciąży.

P ro k u ra to r: C zy na podstaw ie sekcji 
zw łok m ożna ustalić, czy  p raw dę jest to, 
co mówi oskarżona, że  oddała trzy  
s trz a ły ?

P ro feso r O lbrycht: Jeżeli się uw zglę­
dni, że  listonosz padł od jednej kuli, że 
Suesskind, do k tórego strzelał Malisz o- 
trzym ał dwa s trza ły , w obec tego, że  w  
6-cio strzałow ym  rew olw erze  pozostały 
trzy  kule, możliwem  jest, że trzy  rany  
od kul! Suesskindow ej pochodzą z ręk i 
M aliszowej.

Sędzia H orski: C zy  z sił uderzeń mo­
żna w yw nioskow ać, od kogo pochodzą 
ra n y ?

Prof. O lbrycht: Nie. R any zależą nie­
ty lko od siły  ręki, ale i od  ciężaru na­
rzędzia.

Co iest pcawdą?
O brońca W ahrenhaupt: O skarżona

tłum aczy, że  ona biła kolbą rew olw eru, 
M alisz znów  m ówił, że  gdy Suesskindo- 
wie do niego się zbliżyli, bił na lew o I

praw o, trzym ając  rew olw er za kolbę. Co 
wobec tego jest p ra w d ą ?

Prof. O lbrycht: Nie mogę odpowie­
dzieć ściśle, a nie chce baw ić się w Szer- 
ioka Holmesa. M ożna jednak w yw niosko­
wać, że uderzenia b y ły  w tedy , gdy 
Suesskitidowie leżeli na ziemi. W szy st­
kie uderzenia narzędziem  tępem  zadano 
w  czaszkę. W ydaje mi się praw dopodob­
niejsze, że ciosy by ły  zadaw ane kolba 
rew olw eru.

A dw okat W ahrenhaupt pow raca jesz­
cze do kw estji luk pam ięciow ych, k tó re  
znów  prof. O lbrycht tłum aczy tak, jak 
poprzednio, dodaje jeszcze tylko, ż e .u  
obrażonych w  głow ę bardzo często po­
w staje niepam ięć w steczna, k tó ra  pow o­
duje, że nie pam iętaja nietylko urazu, ale 
naw et szeregu zajść z przed doznanego 
urazu. P oprostu  szereg  k a rt z życia ta­
kiego rannego zostanie w yrw anych .

O brońca W ahrenhaupt zapytu je  dalej, 
czy  próba Zondeka jest całkow icie pe­
wna.

Prof. O lbrych t: W  99 procentach.
Obrońca W ahrenhaupt: Ale czy bada­

nie ginekologiczne, k tórego  nie przepro­
w adzono było  zbędne?

Prof. O lbrycht: N ajlepszy ginekolog
nicby tu nie potrafił w ykazać. R ezultaty  
nad stanem  um ysłow ym  oskarżonych 
p rzedstaw ił dr. Jankow ski. B adania te  
przeprow adzili w spólnie dr. Jankow ski 
z prof. O lbrychtem .

TUaiisz olacczony iest dzie­
dzicznie
B adany Ja n  Malisz nie jest dotknięty 

żadnym  niedorozw ojer, mówi dr. J a n ­
kowski, ani przytępieniem  w ładz um ysło­
w ych, ani nie by ł nigdy takim  w sweni 
życiu, podobnie jak i w  chwili dokonane­
go m ordu. N atom iast studjując dotych­
czasow y żyw ot badanego przychodzim y 
do wniosku, że M alisz jest psychopatą 
konsty tucjonalnym , należącym  do typu 
t. zw . „niestałych". Dla objaśnienia poda­
jem y przedew szystk iem , że psychopatia 
nie jest w cale identyczna z choroba um y­
słow a, jest to  ty lko pow stałe  na tle skłon-

(Doboftczenie na stronie 7.)

Z Y P O M I N A M Y te Kto n ie  zaolacf gazety do 6 ifstoia- 
da nfe o t r z y m a  dalszych n o n i e  r ó w .
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Straszna Eksplozja karbidu w  Król. Hucie
z  B c a r M i f l i i  w u p n i i l  r o b o t o i h o w i  © c n j

Dnia 30 uib. m. po pot. p rzy trzym ano  
W Król. Hucie zam ieszkałego przy  uJ. J a ­
sna 14 i liczącego 21 lat, H erm an a  Z ająca , 
spod zarzutem  k rad z ież y  oko ło  40 kg. k a r ­
b idu , (w  puszkach) z  ko.p. „M arja“ , pod 
P niakam i. Znaleziony u niego k arb id  
skon fiskow ano , a  Z ająca  po  spisaniu ptro- 
to k u łu  puszczono  na w o lną  stopę .

N astępnego  dnia, tj. 31 ub. m . o godz, 
7,35 ran o , Z ając m an ipu low ał p rz y  pozo-

P®zaaś§Ua giełda zbożowa
s  dnia 3 listopada 1933 r.

% Ceny parytet Poznań.
’ Żyto 14,50—14,75, Pszenica 18.25—13.73, Owies 13,75 
1^14, Jęesmleń 695—705 gr. 13,75—14, Jęczmień 677— 
m  gr. 13,25—13,50, Jęczmień browarowy 15.75—16,50, 
Maka żytnia 65 proc. 20,75—31, Mąka pszenna 65 proc. 
29,75—31,75, Ospa żytnia 10—10,50, Ospa pszenna 9,25-— 
9,75, Osipa pszenna graba 10,25—10.75, Rzepak zimowy 
39—40, Groch Wiktoria 21—25, Groch Folgera 22—25, 
Gorczyca 37—39, Mak niebieski 53—62, Ziemniaki fa­
bryczne za kg. proc. 13 i pól gr.. Ziemniaki jadalne 
2,45—2,70, Wyka latowa 15—16, Peluszka 14—15, Ma­
kuch lniany 13—19, Makuch rzepakowy 15—15,50, Ma­
kuch słonecznikowy 18,50—19,50, Srnt Soya 23—23.59, 
Ko®fc®yna czerwona 160—180, Koniczyna biała 80—120, 
Koniczyna żółta od łuszczona 90—110, Seradela 14—15. 
Mspo-sfoienie spokojne.

Sobota

sta łe j je szc ze  w  m ieszkaniu  jego puszce  
z  karb idem , do k tó re j w idoczn ie d o sta ła  
się w ilgoć, bo  z chw ilą  p rzy su n ięc ia  
puszk i do  św ia tła  (św iecy), nas tąp iła  
g w a łto w n a  eksp lozja karb idu , p rzy czem  
Z ając d o zn a ł silnego p o p arz en ia  tw a rz y  i 
w y p a len ia  oczu .

Ciężko poparzonego Z. w  stan ie  g ro ź ­
nym  odstaw iono  do  szp ita la  m iejskiego, 
gdzie jednak odm ów iono  p rzy ję c ia  go z 
pow odu w y p a len ia  oczu . W obec tego 
o d staw io n o  go do  szp ita la  Spółki B rack ie j 
w  Król. Hucie, gdzie lekarz p rzystąp ił do 
zaopatrzenia ran.

do kto w
prenuery

K U P O N
na pierwszorzędny bilet 
Krakowie, ważny na 
święta
ważny na dzień 4 listopada 1933 • 
Niniejszy kupuo należy wyci*^ 
przedłożyć do wymiany aa bile' 
kina w Redakcji „Siedem OraS .g 
w Krakowie ulica Karmelicka ar. 

Uiszczenie podatku obowiązuje

Na froncie pracy w Zagłębiu
#  i^r&Bgi^cS€B i  r® €S tafifid®

M r o n i & a  W l a
R e d a k c ja :  K ra k ó w ,  u l.  K a r m e l ic i3

TEATR IM. SŁOWACKIEGO W KRAKO*«■
W oiecŁ&Ielę, do. 5 bm. o godz. 7.30 wie® •  ̂ ^

sze przedstawienie nowości repertuaru 
ki Ronalda Mac Kewzie‘go „Igraszki M u z y c z n e  

co w ani u scesriCznem Józefa Karbowskiego.

aaslelsIdeSO ^

Z  Z a w ie rc ia  d o n o sz ą , iż  w  o s ta t ­
n ich  d n iach , m a g is t r a t  z a tru d n ia ją c y  
około 600 ludzi zredukował 400.

T o w . „ S a tru n "  w y m ó w iło  p ra c ę  
50 ro b o tn ik o m , co  t łu m a c z o n e  je s t 
b ra k ie m  z b y tu . R ó w n o cześn ie  p ra w ie  
k o m u n ik u ją  z G ro d źca , że ta m te js z a  
k o p a ln ia  T o w . G ro d z ie c k ie g o  o trz y ­
m a ła  z n a c z n ie jsze  zam ó w ien ia , p rz y ję ­
ła  42 lu d z i, p o w ię k sz a ją c  ilo ść  dn i ro ­

nią zgromadził się tłum około tysiąca 
b e z ro b o tn y c h , k tó ry c h  sp o tk a ł je d n a k  
zaw ó d .

Huta Katarzyna w  Dąbrowie zre­
dukowała 32 , a Katarzyna w  Sosnow­
cu 64 robotników.

W  p ią te k  o d b y ła  się k o n fe re n c ja  w  
sp ra w ie  za leg ły ch  p łac  ro b o tn ic z y c h  w  
firm ie  M o d e l w  S o sn o w cu , k tó r a  z 
b ra k u  m a te r ja łu  d o w o d o w e g o  ze st.ro-

03

b o czy ch  do 5, a nawet 6 w tygodniu, ny zarządu odłożoną została do wter 
Jest c h a ra k te ry s ty c z n e , eż g d y  w ieść  o ku. 
p rz y ję c ia c h  ro z e sz ła  się , p rz e d  k o p a l-

Adria: • > yPl-

Dziś: Karola b. Modest. 
Jutro: Zacharj. i Elżb. 
Wschód słońca: g. 7 m. 1 
Zachód: z. 16 m. 25 
Długość dnia: g. 9 nu 26

J i f r o n iń a  ggs& a ............
Redakcja I administracja: Katowice, 

ulica Sobieskiego U.

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH.

SOBOTA: o t  15.30 „Zaklęta królewuj-j
o s. 20 „Mola kochana, głupia mamusia".
NIEDZIELA: o r. 16 „Fraulein Doktor":
o t. 20 „Musisz się ze mna ożenić" (dla Zw. Pocz- 

toueńw).
WTOREK: o 1 - 20 „Rlgoletto" (opera warszawska).
ŚRODA: „Moja kochana, gtapiia mama".

KINA NA ŚLĄSKU:
KATOWICE. Capi to): „Prżitd matura" Caslnn: 

.Jpocalnnck przed lustrem". Colosseum: „Pierwsza mi­
łość" Rlalto: „12 krzeseł". Pałace: „Precz z miłością ’, 
Union: „Hotel studentów". Dębina: „Potęga wiary".

KR0L. HUTA. Apollo: .JGnz-Kong". Colosseum: 
.Podróż poślubna we troje" I „Pat I Pata chan w pen­
sjonacie żeńskim". Rozy: „Czarowna noc" I „Dama w 
nmckingn".

BIELSKO. Apollo: „Złote sidła". Miejskie: „Ostat­
nia carowa"’.

BIAŁA. Miejskie: „Wampir z Duesseldorfu",

RADJOt
NIEDZIELA, 5 LISTOPADA 1933 R.

Katowice. 9,00 „Kiedy ranne wstają zoroe". 905 
Oirrnasljka. 9,20 Muzyka. 9,50 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 10,05 Transmisja nabożeństwa z Poznania. 
11,45 Muzyka religijna. 11,57 Sygna! czasu. 12,10 W!a- 
iddroośc! meteorologiczne. 12,15 Poranek muzyczny z 
Filharmonii Warszawskiej utworów Beettłovsna. H.00 
Ka. dr. Bolesław Rosiński: „Gdzie Chrystus tam Ko­
ściół \  14,20 Muzyka. 15,20 Muzyka salonowa. 16.00 
„Wcsofe audycją dla dzieci". 16,30 Muzyka. 17,15 „Pot 
skie wesele” — sutta ludowa Feliksa Nowowiejskiego. 
18,00 Słuchowisko p. t.: „Azals". 18.40 Prot. Ugoń: 
„Bery 1 bojki śląskie". 19,30 Radjotygodnlk dla rnto- 
idzleży. 20,15 Muzyka lekka. 21,30 „Na wesołej fali 
lwowskie!”. 22,30 Wiadomości sportowe. 22,45 Muzyka 
taneczna. 23,05—23,30 Muzyka taneczna.

—  UJĘCIE 37 POKĄTNYCH HANDLARZY. 
Dnia 3 bm. przytrzym ano na terenie Katowic 
37 żydowskich handlarzy, prowadzących han­
del domokrążny bez licencji wzgl. świadectw 
przemysłowych. W szyscy doprowadzeń} zo­
stali do Dyrekcji Policji, gdzie zostali Przy­
kładnie i doraźnie ukarani.

— WYPADEK NA KOP. „GOTTHARD". 
Na kopalni „Gotthard" w Orzegowie uległ nie­
szczęśliwemu wypadków} cieśla górniczy P a­
w eł Koza Podczas manewrowania wózkami 
kopałnlaneml przygnieciony został Koza przez 
wagonetke, doznając ciężkich obrażeń ciele­
snych. Nieszczęśliwego odwieziono do szpita­
la Spółki Brackiej w Król. Huc’e.

— NAGŁY ZGON STARUSZKI. 3 bm. Zna­
leziono w rowie obok drogi polnej niedaleko 
Pniowca w pow. TarnOgórskim zwłoki star­
szej kobiety. Przeprowadzone dochodzenie 
wykazało, że Jest 83-!etnla Klara Myździoł, 
zam. w Pniowcu, umysłowo chora staruszka. 
W  nocy wyszła ona i  domu i prawdopodobnie 
wskutek udaru sercowego uPadła, staczając 
się do rowu i zmarła.

—KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. 1 bm. do­
stali s-ę nieznani sprawcy przez oderwanie 
okna do mieszkania Jerzego Pisarka w Zarze­
czu. skąd skradli pościel, oraz garderobę mę­
ską wartości 250 zł. O popełnien’e teł kradzie­
ży podejrzani są włóczący się po okolicy cy­
ganie.

— USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO. W no­
cy na 3 bm. usTowata pozbawić s‘ę życia 
przez wypicie esencji octowe! 25-lełn«a Hele­
na Wic, zatrudniona jako służąca u Jerzego

Mroni&as £ « v g ? ę flM o w s & « i
Redakcja i administracja; Sosnowiec, 3-go 

Maja 5.

A  REPERTUAR TEATRU SOSNOWIECKIEGO.
SOBOTA: o g. 20,15 „Brodway" (Ceny 50 gr. ! 

1 zt).
NIEDZIELA: o g. 11,30 „Chory z urojenia” (dla 

młodzieży szkolnej — ceny 20—50 gr.);
o g. 16.15 „Brodway" (ceny zniżmc)t
o *. 20,15 „Marjus!" (premiera).

— BUDOWA PAPIERNI W GRODŹCU? 
Według otrzymanych przez nas injormacyj, 
nic potwierdzonych jednak oficjalnie, tow. 
SoWay w Grodźcu ma przystąpić w najbliż­
szym czas’e do budowy papierni.

— DZIEŃ CHORYCH W SOSNOWCU. W 
piątek w ramach Tygodnia Miłosierdzia, zor­
ganizowano święto chorych, których Panie 
Wlncentki przywiozły i sprowadziły do ko­
ścioła, gdzie odbyło się dla nieb nabożeństwo, 
pcczem w Domu Katolickim urządzono wspól­
ne śniadanie. Ciężko chorych odwiedzano w

Gibca w Wapienlcy. Denatka została odwie­
ziona do szpitala w Bielsku, gdzie wypompo­
wano jej żołądek.

— KRADZIEŻ ROWERU. 2 bm. ©koło go­
dziny 16-tef skradł nieznany sprawca pozo­
stawiony przed sklepem PrOchaskl w Bielsku, 
przez Teodora Satidlera, row er męski marki 
W. K. C. lir. 20592. wartości 190 zł.

— CYGANKI KRADNĄ. 2 bm. w godzinach 
przedpołudniowych weszły dwie cyganki do 
mieszkania Jakóba Brozdowicza, zam. w Biel­
sku. przy ul. Cieszyńskiej 2 i skradły niepo­
strzeżenie z kuchni naczynia aluminiowe. Po­
nieważ wypadki tego rodzaju cześciej miały 
już miejsce, przeto ostrzega się tutejszych 
obywateli, by byli ostrożni w razie Pojawie­
nia się cyganek w mieszkaniu.

— ZAMYKAĆ MIESZKANIA. 2 bm. w go­
dzinach popołudniowych nieznany sprawca 
skorzystał ze sposobności } wszedł do nie- 
zamkniętego chwilowo mieszkania Jana Niem­
czyka w B elsku.u !. Strzelnicza 21-a i skradł 
z tegoż płaszcz męski, trzewiki, oraz klucze 
z bramy i mieszkania.

— PRZYTRZYMANIE OSZUSTÓW. Poli­
cja w Białej sporządziła akt oskarżenia prze­
ciwko niejak!etnu Robertowi Hanketnu, lat 39 
zam w B alei. ul. Halchowska 461 za to, że w 
ub. mieś. przedstaw iane sie jako agent firmy 
„W iano" Chrześcijańska Spółdzielnia W za­
jemnych Kredytów w Poznaniu, pobrał od 
Mieczysława Filałkowsk’ego wkładki człon­
k o w sk i. Gdy F iałkow ski zwTócil się do fir­
my „W iano" otrzym ał odpowiedź, że Hanke 
nie pracuje w tej firmie i p!en'ądze podstępnie 
wyłudził od Fijałkowskiego. Hanke będzie od­
powiadał przed sądem za oszustwo.

domach. Dla chorych dzień ten był jaśniej­
szym promień'om w ich szarej doli, to też dla 
inicjatorek nieszczęśliwe te istoty odczuwały 
prawdziwą wdzięczność.

— WŁAMANIE DO BIURA KOP. HELE­
NA. W nocy na piątek do biura kop. Helena, 
Jasna 8 w Sosnowcu, dokonano włamania i 
skradziono maszynę do pisania, oraz znaczki 
stemplowe, wartości 10 zl.

-r- 2187 ZŁ. SKRADZIONO z mieszkania 
p. Jana Kruża w Sosnowcu, Floriańska 42, w 
czasie, gdy ten z rodziną bawił na cmentarzu. 
W Będzinie w dniu tym dokonano aż trzech 
włamań.

— ZBIÓRKA NA BIEDNYCH W CZELA­
DZI. W czoraj Stów. Pań św. Wincentego a 
Paule w Czeladzi zorganizowało zbiórkę po 
domach ofiar pieniężnych i starej odzieży, 
obuwia 1 t. p. przeznaczonych dla biednych.

— WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH. W dniu 
lym pomnik Żwirki i Wigury w Dąbrowie, 
mieszkańcy udekorowali kwiatami, a w Cze­
ladzi przed pomnikiem poległych z Niemcami, 
trzymano wartę honorową.

— W  ZAGŁĘBIU DROŻEJE. Według urzę­
dowych danych, ostatni miesiąc wykazuje 
wzrost kosztów utrzymania w Zagłębiu o 0,11 
procent.

Redakcja i Administracja; Częstochowa, 
ul. N. M. Panny 53, m, 16, te l  12-08.

KINA W  CZĘSTOCHOW IE:

Atlantic: „Sztabskapitan Gubanlow" omz . Cyrko­
wiec ntimowoli". Eden: „Dzieje grzechu". Muza: „Nie­
bieska motyl".

— PRZENIESIENIE SĘDZIEGO. Sędzia 
Sądu Okręgowego w Częstochowie Antoni 
Nakon eczny został z dniem 1 listopada dele­
gowany celem pełnienia obowiązków pisarza 
hipotecznego w Pińsku.

— WALKA POLICJANTA ZE ZŁODZIE­
JAMI. Do ws} Dańkowice. gm. Kamyk, pow. 
Częstochowa przybyli policjanci celem rozpo­
znania skradzionego i  lasów państwowych 
drzewa. Złodzieje drzewni stawili opór. W 
czasie walki, jaka się wywiązała. Antoni Mi­
rek wyjął rewolw er i strzelił do jednego z 
walczących polcjantów, a ranił przytem. idą­
cego tam brata swego Adama.

— DYREKTOROWA ZŁODZIEJKA. Sąd 
Okręgowy w Częstochowie rozpoznawał bu­
dzącą sensację w wyższych sierach towarzy­
skich s P r a w ę  żony b. w i c e d y r e k t o r a  Banku 
Polskiego w Częstochowie, Stefanii Rydlowej, 
oskarżonej o to. że w roku 1929 zabrała w  ce­
lu p rzyw łaszczen i b. właścicielce księgarni 
p. Helenie Chylińskiej weksle na 6.000 zł., a

■ Opera krakowska wyjeżdża w dniu seł^W^ | 
proszenie Towarzystwa Teatru Polskiego do juast*' 
da w tamtejszym teatnze opere Verdl'ega „Ba' 
wy“ w obsadzie premierowe) krakowskiej.

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKÓW*
Teatr Im. J. Słowackiego.

Sobota — „Bros I Psyche'* z Hanką Ord**5

KINA W KRAKOWIE:
Wanda: „Uśmiech .szczęścia", promień: »• ^

Świt: „Po-d Twoją obronę". Apollo: „Zdobyć 
szę“ Sztuka: ,,Kawalkada". Uciecha: „Pieśń 
śniauii". Atlanttk: „Sorgam! ludzie 
iprag«Iesz". Słońce: „Rasputin". Dom Żołnie^8 
dły anioł".

RADJOl 
Niedziela, 5 listopada 1933 ft

Kraków. 11,45 Muzyka religijna. 11,57 SyS®8* gjd^
12.15 Poranek muzyczny, W przerwie o 13.^
ka dla sfer (pracujących. 14.00 Pogadanka dla r ^
14.15 Giełda rolnicza. 14,25 Muzyka z płyt* 16$  
wędy podhalańskie". 15»20 Muzyka salont>wa' , 
Weisoła audycja dla dziieci. 16,30 Płyty ffrl 
16 45 .Pożar fabryki". 17,00 „Czy umiemy 
kotaźe?". 17,15 Polskie wesele. 18,00 Slucho'^~- 
Arje I pieśni. 19.00 Wiadomości bieżące. I9,05 
tości. komunikaty. 19,15 Odczyt. 19,30
dia młodziieży. 19,50 Przemów, z ok. 15 I®618 
poi. „Samorząd a Państwo". 20,05 Trzy 
wj! 21,15 Odczyt aktualny. 21,30 
skief*. 22,30 Wiadomość! sportowe ze 
cyj ipclskich. 22,40 Muzyka taneczna.

-„rtici^
— ŚMIAŁA KRADZIEŻ. Frieda Tan»l . g, 

żarn. w  Krakowie, przy ul. Orzeszk0' ^  
zgłos ła, że będąc w mieszkaniu swyęj1 L ' jić' 
Tanbenfeldów. przy ul. KifaftowShięi 3 
znany węglarz, który przyniósł węgl®Ł rCjjJ

* s.
ylsM-

* . -  • j.̂ 9"
.Na wesolei fa

wsrystlcic ■

pozostawiony złoty zegarjej na stole 
bransoletką.

— DOLINIARZE PRZY ROBOCIE- ^  
miera PIekar»Stit|ia) fiTaiiCżycictlcą' -T®?’ j(p, t® 
towicach, przy ul. Szafrańskiej 3.; 
nieznany sprawca skradł jej w  ćżaśie '  
nia do pociągu na dworcu koi. w g>0'
torebkę
biste.

oraz dokuffler1̂kwota 90 zł„
ctett?

— ARESZTOWANI. Zatrzymano 
KnapMta, lat 35, robotnika, za kradzic* -^ u  
kl z niezamknśętego kosza na ganku ^0,va' 
przy ui. Basztowej 17, na szkodę 
kOwsk’ego em. radcy woiewództwa. 'u's<SVc' 
wa Grześniaka. lat 19. robotnika, za j 
roweru, wartości 100 zł. na szkodę jg, 
Aleksandrowicza, zam przy ul. Sad o"’ „fi<

— FURMANKA W TRAMWAJ- j,i«rt® 
szek Brynlewski, M-oźnica. zaięty ,e pr '̂
spedycyjnem f:rmy Spitzer, w K ra lto " ^ ^  !''. 
ul. Mostowej 14, jadąc parokonnym *  ^
Piłsudskiego, najechał przez nieuwag® 
tramwajowy nr. 24, wskutek czego o
ny został stopień oraz ściana 
Szkoda nieustalona. W ypadku W 
było.

Judzs«c

następtfe weksle te  zniszczyła. jjsipg8̂  
one połowę nałeżności za sprzedana ^  tô 
nlę Sad Okręgowy skazał oskarżona
więzienia.

— 300 ROBOTNIKÓW NA BR1!?,
iw :

ęK’

cia Gnaszyńskiej 
wie przedłużyła

Manufaktury w 
termin wymów

cii®'

lenia
ra®

300 robotnikom sezonowym o 2 tyK0®*" pai)H 
— LIKWIDACJA BANKU. Z=ednoczo^ovi<r 

Ziem!ański w Częstochowie będzie ' rst»n® 
wany z dniem 18 grudnia br. Cały " 
biurowy otrzym ał z dniem I. styczn zo&tadv 
wymówien’a. Zlikwidowany oddział 
włączony do Centrali w Warszawie.

r •

0 1  P I  i
© o n if i P f l  p o  dadiath

Dnia 3 bm. o godz. 1.20 po p ó łnocy  
patrolujący po ul. Poprzecznej w  K ato­
w icach  poster, policji p. M ichalski, z I 
kom isarjatu, u s ły sz a ł w  sk ła d z ie  m ąki 
f-m y W elchm ann  (Poprzeczna 15) podej­
rza n e  sz m ery  w e w n ą trz  składu, p o p rze ­
dzono głuchym  trzask iem , pochodzącym  
od w y b ic ia  sz y b y .

Nie nam yślając się długo. post. Mi­
chalski w szedł do wspomnionej kam ieni­

c y  i zauw ażył w  podw órzu dw uch  oso ­
bn ików , usiłu jących  w ejść  od  ty łu  do 
sk ład u . Dzielny posterunkow y w ezw ał 
obu, osobn ików  do podniesien ia rąk , na 
co  oni z a reag o w a li ucieczką po schodach  
dom u na s try c h , a  w re sz c ie  n a  dachy  
sąsiedn ich  dom ów .

P o s t. M „ nie b acząc  na g ro żą ce  mu 
n iebezp ieczeństw o , popędził za  zb ieg le- 
mi w łam y w a cz am i j s trze la jąc  na dachach  
początkow o aa p o s tra c h , a w reszcie w

fżifftifpięfroirycA
kierunku zbiegów, zdołał obu 0^ ,t0rO'v „ 
ująć, obezw ładnić i w reszcie j0< t-
dzlć na kom isariat, gdzie się ok 
są to  znani złodzieje: W alter j^ ro
z Katowic (Strzelecka 1) ora 4), ^
G olarczyk z Janow a (Mielęckses jaJjt 

Dzięki czujności dzielnego P 
udaremniono zam iar w ł a m y ^ a ^ j  piP' 
dziew ających się, że krótko P 
w  sklepie znajdą w iększą gotow »v
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W i e łó t  ó o i i ó n i s
S i e d m i u  ę & E O & z i g *

Dla sta łych  czyteln ików  „Siedmiu G roszy" przygotow ujem y nlelada niespodziankę. Każdy będzie miał 
możność w ygrania  raz w  m iesiącu, drogocennego przedm iotu codziennego użytku, jakim jest

MASZYNA DO SZYCIA, ROW ER, APARAT RADJOW Y, GRAMOFON I T. D.
J e ?  jakichkolwiek dalszych opłat, każdy ze stałych prenum eratorów  bierze ulział w tym  konkursie. W  tym celu 
każdy z p renum eratorów  o trzym a num erow aną kartę  abonam entow ą. Numer na karcie, jest rów nocześnie nume- 
re® w  k onkursie .

Co m iesiąc odbędzie sie Publiczne losowanie. N um ery stosow nie do ilościzapłaconych prenum erat i w y d a­
nych k a rt abonam entow ych, zw inięte w rzucone zostaną do specjalnego koła szczęścia ,z którego

JEDNO Z DZIECI W YJM OW AĆ BĘDZIE LOSY,
118 Podano w K onkursie lo te ry jn y m  p rzed m io ty .

O czyw iście, że w ygra ten, kto ma szczęście.
P ie rw szy  konkurs p rzep ro w ad zam y  na 

w  TEGOROCZNE BOŻE NARODZENIE.
N I e S w y ^ E G O 7011 czy*e*nik^ w n'e m ażem y obdarzyć  „ d z i e c i ą t k i e m " ,  a le...k ilku  z nich OTRZYMA COŚ

Jako pierw szą prem ię w yznaczam y  MASZYNĘ DO SZYCIA, w artości 380 zł.
D ruga n ag ro d a  to w sp a n ia ły  ro w e r , w artości 200 z ł.
T rzecia n ag ro d a  to  gram ofon w arto śc i 150 zł.
C zw arta  nagrodą to  skrzypce z futerałem , w artości 50 zł.
T e  drogocenne nagrody dla czyteln ików  „Siedmiu G roszy" zakupim y w znanej w  Polsce fabryce m a- 

szYn do  sz y c ia  i fa b ry c e  ro w e ró w  „E beco" w Katowicach, p rzy  ul. 3-go Maja 34.
T am  też oglądać można przeznaczone nagrody.
P renum erato rom  polecam y, b y  jaknajszybciej zaopatrzyli się w k a rty  abonam entow e u swoich dotych 

czasowych agentów  i roznosicieli. Kto nie będzie w  posiadaniu karty , nie b ie rz e  udziału w konkursie.
Losow anie odbędzie się w  dniu 19 grudnia. W ylosow ane num ery, ogłoszone zostaną 2 0  g rudn ia  b . r. 

w torek , 2 2  g ru d n ia  .należy  się zgłosić po odebranie w ygranych  przedm iotów .
S zczęściarzy  i ich rodziny, SFOTOGRAFUJEM Y I ZAMIEŚCIMY W  GAZECIE.

. Szczęśliw ym  prenum eratorom  w  M ałopoisce, W ielkopolsce, czy też na Pom orzu , radzim y jaknajw cześniej 
aadesłać k artę  abonam entow ą, aby  m ogii jeszcze przed gw iazdką o trzym ać w y g ran e  przedm ioty, k tó re  w yśle 
my expressem.

>

t t c s e n i c a m f  do&i&sz&zml sią c e n t r ó w  n i e m o r a l m y r c f t
komisjarjatti p. p. W Z a w ie rc iu  O  ile ś le d z tw o  p o tw ie rd z i s tra s z n e  sem  w ła d z  n a le ż y  ró w n ie ż  sk ie ro w a ć  

w tych dniach sensacyjne o sk a rż e n ie , to rzu c i to cień  n a  szk o l- p y ta n ie :  „czy  o s k a rż o n y  zaw ieszG ny  
sytoftoenie na jednego z woźnych n ic tw o  p o w sz e c h n e  Z a w ie rc ia  i s to -  z o s ta ł  w  c z y n n o śc ia c h "? ... T e g o  b o - 

Powszechnej. W o ź n y  o s k a rż o -  su n k i, p a n u ją c e  w  szk o łach . P o d  adre- 
o czyny niemoralne, ja k ic h  d o ­

w iem  d o m a g a  się  o p in ja  p u b liczn a .

się z  dziewczynkami szkolne- 
khi Na temat ten od pewnego czasu 
& K*ucbe wieści, w wyniku cze- 
H ie T ^ O  sensacyjne zameldowa- 

'^oźone przez rodziców^przez
sprawie tej policja wszczęła 

przesłuchując szereg ucze- 
%  U tlenionej szkoły. Zarówno wy- 
łfzVD, wa> )ak ‘ os?ba oskarżonego 
hp> nc s% w tajemnicy ze względów

^ h m ijU y ch ,

l  m
v  Kró!. R a d e
Hrade przytrzym ano w  jeSnej ® 
anzy uL ks. Łukaszczyka. pr*y 

? * e » ,^ r A»wej niejakiego Stanisława Bo- 
W u.. * Katowic (Młyńska 21). który ograł 

• &r*»U większa sumę pieniędzy.
Orzjrtrzjnmainiiu legitymował się jako 

1 okazując pod klapa m arynar­
ki* r}.?arkę (podatkową), oraz stare  zezwo- 

0w®ej Kom. Policji z 1930 r. na branie 
4*. wykładach o nakładaniu kajdan-

> z n j  W W ® *
mostem Kolbowym

b w  K a lo w ló e li
?  Kafc ^ b m - o  godz. 1.20  po północy
S C  ach  na uLMikołowskiej, pod

n kolei°w em  w p a d ł s ied zący  na 
toCsyj-PJ^yczepkl w ozu  m eb low ego  S-my 
"?łą cip .j robo tn ik  A ntoni P rz y b e c k i pod 
r 6nia P rzy  czepki 1 doznał zm iaz-
CU. Na Za.szki, ponosząc  śm ierć  na miej- 

3 *0r (1..nl’eisce w ypadku p rzyby ł proku- 
u,e^  k tóry  zarządził odstaw ie- 

■ ś. p . p ,  do kostnicy.

g hitleryzmem

\KIO ZAMAWIA PRENUMERAIĘ
„ S ło d e m  G r o s z y 1* k o s z tu je  m ie s ię c z n ie  z  o d n o s z e ­
n ie m  d o  d o m u  ty lk o  2.31 zł. W  u lic z n e j s p rz e d a ż y  
n a to m ia s t  2.43. M o ż n a  w ię c  z a o s z c z ę d z ić  17 g ro s z y  
je ś li s ię  g a z e tę  a b o n u je . N ^ dto , b e z  n a jm n ie js z y c h
k ło p o tó w , c o d z ie n n ie  ra n o , g a z e ta  p r z y n o s z o n a  jest 
d o  d w m u . C z y  d e s z c z ,  o z y  s ło ta , n a  u lic e  n ie  trz e b a  
w y c h o d z ić  I s z u k a ć  s p rz e d a w c y . K to  z a a b o n u je  
„ S ie d e m  G r o s z y ” o d  1 lis to p a d a  br. o trz y m a  m ię d z y  
1 0  a  15 lis to p a d a  b e z p ła tn ie  p o c z ą t e k  p i ę k n e j  

p o w i e ś c i  w  f o r m a c i e  k s i ą ż k o w y m ,  p. t.

„om m  m m   ....
P re n u m e ra tę  p rzy jm u ją  w s z y s c y  a g e n c i  I s p rz e d a w ­

c y , a  n a d to  n a s z e  o d d z ia ły :
K a to w ic e , ul. Marjacka 5; K ra k ć w , ul. Karmelicka 15;
P o z n a ń , ul. Łąkowa 10; S o s n o w ie c ,  ul. 3 Maja 5;
R y b n ik , ul. Zamkowa 7; K ró l. H u ta , ul. Zjednoczenia 2,"

T a rn ó w , ul. Warzywna 5, m. 11 
O r ło w a  C O z e c h o s ło w a c ja J  Księgarnia Nowaka.
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flfMefńi zwvroinI<i1e<
przed w Sosnowica
W  S ąd zie  O k rę g o w y m  w  S o sn o w ­

cu o d b y ła  się ro z p ra w a  p rz e c iw k o  
19 - łe tn ie m u  A n to n ie m u  P e rk o w i, S o s­
n o w iec , M o śc ick ieg o  24 , o s k a rż o n e m u  
o n ie m o ra ln e  czy n y  z  n ie le tn ie m i 
ch ło p cam i. R o z p ra w a  o b fito w a ła  w  
ta k  d ra s ty c z n e  m o m e n ty , że o d b y w a ła  
się p rz y  d rz w ia c h  z a m k n ię ty c h , je s t  
z ro z u m ia łe m , że szczeg ó ły  n ie n a d a ją  
się ró w n ie ż  do  p o w tó rz e n ia  w  p ra s ie .

Z w y ro d n ia ły  m ło d z ien iec , k tó ry  n a  
ro z p ra w ie  m ia ł oczy  s ta le  z a m k n ię te , 
sk a z a n y  z o s ta ł n a  4 la ta  w ięz ien ia , 
p rzy czem  w p ro s t z sali sąd o w e j p o w ę­
d ro w a ł d o  w ięz ien ia .

0
Z  l a l o  w i ę z i e ń : ®

z a  n a l e ż e n i e  d o  15 Z .  I I .  P .

D ro g ą  p o u fn ą  w ład ze  d o w ied z ia ły  
się, że 3 2 -le tn i J a n  W ą s ik ie w ic z  z D ą ­
b ro w y  n a leży  do  K o m u n is ty c z n e g o  
Z w iązk u  M ło d z ieży  i je s t c z y n n y m  
cz ło n k iem . W . p rz e c z u w a ją c  a re s z to ­
w an ie , zb ieg ł i p rz e z  p ew ien  czas 
u k ry w a ł się w  W a rsz a w ie . U ję ty , sk a ­
z a n y  z o s ta ł  p rz e z  sąd  w  S o sn o w cu  na  
2 la ta  w ięz ien ia . S k a z a n e g o  o sa d z o n o  
w  w ięz ien iu  w  M y sło w icach .

Zbrodnicze pcdf>«!en"e
o s a d y  b r y g .  f l g c z y ń s k i e g o

W  nocy z 31-go października na 1 listopa­
da zbrodnicze ręce podpaliły zabudowania go­
spodarcze, należące do osady brygadiera Cze­
sława Mąęzyńskiego, a położone w W ierzbo- 
w ie w  powiecie Brzeżańskim.

Ogień podłożono pod stertę zboża. Pa­
stwą płomieni padły zabudowania gospodarcze 
i tegoroczne zbiory.

Podpalacze dokonali sw ego czynu mimo. i i  
w e w si i na drogach rozstawione były straże.

Podkreślić należy, że w  nocy z 31 paź­
dziernika na 1 listopada w  r. 1918, a w ięc  
przed 15 laty brygadier Mączyński objął ko­
mendę Obrony Lwowa.

Brygadier Mączyński o pożarze w  jego 
osadzie dowiedział się w e Lwowie, bezpośre­
dnio przed żałobną manifestacją na cmenta­
rzu Obrońców Lwowa.

■ • •
" f m w m m m  Ś k m w m

z m  w y p o ż y c z a n i e  p i s m
i Przed sądem w  Jarosławiu odbyła się 

rozprawa kam a o oszustwo. z oskarżenia w y­
dawnictwa Ilustrowanego Kurjera Codzienne­
go, przeciwko Antoninie Kołoczowej, w łaści­
cielce kiosku sprzedaży gazet. I. K. C. skarży­
ło Kołoczową o to, że jako komisjonerka nad­
użyła zaufania w ydawnictwa w ten sposób, 
że uprawiała karygodny procerder w ypoży­
czania powierzonych jej w  komis dzienników, 
za opłatą i wynagrodzeniem miesięcznem. 
W ynagrodzenie to Kołoczową zatrzym ywała  
dla siebie.

Sędzia, dr. Dmochowski, uznał A ntoninę. 
Kołczową winną występku oszustwa z . aft. 
269 z>a działanie na szkodę w ydawnictwa  
I. K ., C. i skazał ją na 3 miesiące więzienia. 
Ponadto sąd uznał Kołczową winną w ystęp­
ku z art. 264 a mianowicie, że celem osiągnię­
cia korzyści materialnej wprowadzając w y­
dawnictwo w  błąd, doprowadziła je do nie­
korzystnego rozporządzania swojem m ęniem 
i skazał ją za ten w ystępek na 6 m iesięcy 
więzienia, przyczem orzekł łączną karę w  
wysokości 6 miesięcy więzienia.

W  motywach wyroku podnósł sąd, że 
działanie oskarżonej było w wysokim stopniu 
podstępne, mogło narazić w ydawnictwo na 
niepowetowaną szkodę, a wykrycie karygod­
nego działania nastąpiło jedynie dzięki przy­
padkowi.

M ufclł m ła s n e f  n i e o s t r o ż n o ś c i  p o s t r a d a ł  ż y c ie

w Austrfi

W e  w si Ł a b o w a  p o d  N o w y m  S ą ­
czem  z d a rz y ł się  s tr a s z n y  w y p a d e k , 
sp o w o d o w a n y  le k k o m y ś ln o śc ią  k m io t­
k a . J u l ja n  M a s le j, la t  27 , p rz y b y ł z 
w iz y tą  d o  sw e j n a rz e c z o n e j, n a  cześć  
k tó re j  p o s ta n o w ił s trz e lić  n a  „ w iw a t" .

W  ty m  ce lu  w y w ie rc ił św id rem  
o tw ó r  w  d esce , w ło ż y ł d o  o tw o ru  n a -
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b ó j k a ra b in o w y , p o czem  u d e rz e n ie m  
ż e la z em  w  sp ło n k ę , sp o w o d o w a ł w y ­
s trz a ł.

S k u te k  zab a w y  b y ł  o k ro p n y . N a ­
bó j u d e rz y ł M as le ja  w  szy ję , p rz e c in a ­
jąc  tc h a w ic ę . M asle j z m a rł n a  m ie j­
scu  w  s tra s z n y c h  m ę c z a rn ia c h .
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don° szą:
w . " K a e r , s t a n i a  chrzefcijańsko-socjal- 

akcieT'''er Tag-blatt", który omawia ży- 
tvs? ntii, larodow. socjalistów na teren e 
Han^łklą, ad'ze mają wydać zarządzenie 
V )Ja. sio nurz9dinikóm państwowym wstrzy- 
Skóc'cfele a zakupu w sklepach, których 

So, a sympatykami ruchu hUleirow-

£dka wemptzii n> „W spólnocie Jntewesów"
W związku z aresztowaniem dyr. Szczen-

dziny z zarządu „Wspólnoty Interesów" infor­
mują nas, że rewizja w biurach „Wspólnoty" 
w Katowicach, przy ul. Kościuszki, przepro­
wadzona była bardzo szczegółow o i że trwa­
ła ona do późnej nocy. Z ramienia Wydziału 
Siuuib. Si, Urz, W ojew. w rewizji bral udział

dr. Za'ąc, szef działu bilansowego tegoż W y­
działu. Gmach zarządu „Wspólnoty" poddano 
bardzo ścisłej izolacji, a przy opuszczaniu but 
funkcjonariusze policji poddali wszystkich  
pracowników bez wyjątku gruntownej rewizji 
osobistef.

,W podobny sposób przeprowadzono rewi­

zję, w  dn. 2 i 3 bm. w  gmachu Kał. Sp. Akc. 
w  Wik. Hajdukach, gdzie rewiz ę w^ obecno­
ści fuukcjoinarjuszów policji z kom. Czosnow- 
skirn na czele przeprowadzał m. in. rewizor 
skarbowy, p. Kusek.

Szczegóły - dotychczasowych wyników re­
wizji oraz przyczyn, trzymane są przez w ła­
dze w  najściślejszej tajemnicy. Jak tias infor­
mują, w poniedziałek. 6  b m . ińa sie ukazać w  
tej sprawie obszerny komunikat p. prokurato­
ra dr. Tokarskiego, który w  dn. 3 bm. prze­
słuchał dyr. Szezendzinę.

Wkońou informtfa nas, że dyr. Rhode z za­
rządu „Wspólnoty Interesów" podobno zbiegł 
zagranicę do Niemiec i, że w  całej tej aferze 
chodzi m. in. o malwersacje podatkowe w w y­
sokość; 16 miljonów złotych. Pozatem zarzu- 
c a .s ie  koncernowi, że z funduszów koncernu 
subsydiowano nacjonalistyczne organizacje 
niemieckie, jak „Vo!ksbund“ itd.

Po przeprowadzeniu rewizji w  gmachu. 
.Kat Sp. Akc." w Wik, Hajdukach, s p r o w a ­

d z o n o  w  p ’a t e k  całą buchalterię Spółki pod 
ochroną policyjna do Katowic gdz!e księgi bę­
dą dokładn:e zrewidowane p r z e z  rewizorów  
s k a r b o w y c h  Śl. Urzędu W o j e w ó d z k i e g o .  Po­
zatem jeszcze poddane będą szczegółowej re­
wizji pozostawione w Wik. Hajdukach akt?-.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku i nazwiska przez 
oszusta Lubara. uciekł w góry z postan0- 
wieniem. że bedzie tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrat sobie 
tow arzyszu i utworzył z nimi bandę roz­
bójniczą, która swOją siedzibę mihła w 
pobliżu ma’owniczej do!'nv Bystre?. W ja­
kiś czas później w pewnej karczmie zano­
cow ał Bertrand Bordenaye z księżniczką 
Klementyną, ukochaną Klimczoka, oraz z 
kupcem Starkiem i jego żoną Amalią.
Karczmarz wraz z sw ą rodziną I parobkiem 
postanowili podróżnych zamordować i 
ograbić. Równocześnie Starek chCał w y­
dać Bertranda władzom, które go poszuki­
w ały . Dowiedz!ąia się o  tem Klementyna 
I postanawia ostrzedz Bertranda.

*

W o ln p  u p ły w a ła  K le m e n ty n ie  m in u ­
t a  za m in u tą . P rz y k u c n ię ta  w  k ąc ik u , 
z ro b iła  jeszcze  in n e  sp o s trz e ż e n ie .

_ D la c z e g o  k a rc z m a rz  z d o m o w n ik a ­
m i n ie p o ło ży ł się  je szcze . Iz b a  g o ­
śc in n a  z n a jd o w a ła  się  na  do le . W c ią ż  
te ż  d o la ty w a ły  d o  u c h a  K le m e n ty n y  
g ło śn e  ro z m o w y  k a rc z m a rz y . O  czem  
ro z m a w ia li?  K le m e n ty n a  n ie  m o g ła  
p o sz c z e g ó ln y c h  s łó w  o d ró żn ić . Z a p e ­
w n e  k a rc z m a rz e  u m ó w ili się  ze S ta r ­
k iem , że n ie c n y  p lan  sw ó j w y k o n a ja  w  
n o c y  i n a p a d n ą  n a , B o rd e a v e ‘a, sk o ro  
ty lk o  u śn ie . D rż a ła  n a  sa m ą  m y śl, że 
to  p o d e jrz e n ie  m o g ło b y  się sp raw d z ić .
L e c z  ta  sa m a  m y śl p o b u d z iła  ją  do  
d o  ro z p a c z liw e g o  k ro k u . G d y b y  je j 
p rz y p u sz c z e n ie  b y ło  s łu szn e , p rz e p a ­
d ło b y  w sz y s tk o . N ie  p o z o s ta w a ło  w te ­
d y  n ic  w ięce j do  c z y n ien ia , ja k  ty lk o  
o s trz e c  B e r tra n d a , a b y  się b ro n ił  w e ­
d le  m o żn o śc i. W y s z ła  w ięc  z poza  
p rz e p ie rz e n ia  i sk ra d a ła  się  do  d rzw i.
P rz y ło ż y ła  u c h o  i s łu ch a ła . U s ły sz a ła  
z k o m o ry  ja k ie ś  c h ra p a n ie , p o d o b n e  do 
c h ra p a n ia  p a n i A m a lji i z m ieszan e  z 
n iem  m ia ro w e  o d d y ch an ie .

W s u n ę ła  się c ic h u te ń k o  do  k o m o ry , 
i p o trą c iła  n ie c h c ą co  k rz e s ło , k tó re  
p rz e w ró c iło  się  n a  z iem ię . N a ty c h ­
m ia s t u s ia d ł k to ś  n a  te m  d ru g ie m  łó ż ­
k u .

—  K to  ta m ?  —  z a p y ta ł  się  B o rd e ­
n a y e  se n n y m  g ło sem . —  C zy  to  w}*,
S ta rk u ?  D la c z e g o  n ie  zap a lac ie  św ie ­
c y

K le m e n ty n a  s ta ła  n ie ru c h o m a , ja k ­
b y  sk a m ie n ia ła . B iad a , g d y b y  ło sk o t 
u p a d a ją c e g o  k rz e s ła , lu b  p y ta n ie  B o r­
d e n a y e ‘a  o b u d z iły  S ta rk a !  N a  szczę ­
śc ie  s ta ło  się  in acze j. S ta re k  c h ra p a ł 
d z ięk i p ro sz k o w i n a se n n e m u , jak i m u  
k a rc z m a rz  w sy p a ł d o  w in a , n ie  p rz e ­
s ta ją c  an i n a  ch w ilę . B o rd e n a y e , k tó ­
re m u  sn a ć  ło s k o t  n ie  p o d o b a ł się  w c a ­
le , ch c ia ł je szcze  ra z  coś p rzem ó w ić .
L e c z  ty m  ra z e m  u p rz e d z iła  go  K le ­
m e n ty n a .

—  N a  B o g a ... p an ie  B o rd e n a y e ... 
b ą d ź  p an  c ich o ! —  sz e p ta ła . —  T o  ja  
j e s t e m ! G ro z i n a m  w ie lk ie  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw o .

B o rd e n a y e  p o z n a ł n a ty c h m ia s t g ło s  
K le m e n ty n y .

—  Co p an i m ó w i?  —  o d p o w ied z ia ł 
ty m  sa m y m  c ich y m  g ło sem , o trz ą s a ją c  
się  ze snu . —  G ro z i n a m  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw o ?  Ja k ie ?

—  T o  p a n u  p ó ź n ie j o p o w ie m ! —-  
o d rz e k ła  K le m e n ty n a . —  W  s ta ń  p an  
i u b ie ra j się  n a ty c h m ia s t!  Z ach o w a j 
się  p an  ied n ak  ja k n a jsp o k o jn ie j, a ż eb y  s ta n ie , u b iec  k a w a ł 
się  S ta re k  n ie  o b u d z ił. P ó jd ę  n a p rz ó d  p rz e k lę te g o  d o m u !
i sch o w am  się  za p rz e p ie rz e n ie , k tó re  
z n a jd u je  się  n a  k o ń c u  sien i n a  p ra w o  
o d  p a ń sk ic h  d rzw i.

R ó w n ie  c icho , ja k  p rz y sz ła , w y su ­
n ę ła  się  z n o w u  z k o m o ry .

M in u ty  w y d a w a ły  się  jej w ieczn o ­
ścią , w reszc ie  c ichy  o d g ło s  k ro k ó w  bv ł 
d o w o d em , że B o rd e n a y e  z a s to so w a ł

się  d o  je j ra d y . U c h y liła  d rzw i. B lad y  
p ro m y k  k s ię ż y c a  w p a d a ją c y  p rz e z  
szcze lin ę  w  d ac h u  w sk a z y w a ł B e r tr a n ­
do w i d ro g ę . W re sz c ie  p rzy szed ł.

—  L e c z  te ra z , —  sz e p ta ł, p rz y s tą ­
p iw szy  tu ż  do  K le m e n ty n y , —  p ro sz ę  
m i po w ied z ieć , o co chodzi. G o sp o d a ­
rzo w i, ja k  te ż  jeg o  d o m o w n ik o m , n ie 
d o w ie rz a łe m  zg ó ry . W  ta k im  raz ie  
m a m y  o b o w iązek  zb u d z ić  n a szy ch  
p rzy jac ió ł, k tó rz y  się  b e z in te re so w n ie  
n a m i za ję li.

P rz e c z u w a ł o n  u p la n o w a n ą  n a p a ść  
ze s tro n y  k a rc z m a rz y , bo  i do je g o  
u sz u  d o la ty w a ły  p o m ie sz a n e  g lo sy  z 
iz b y  g o śc in n e j.

K le m e n ty n a  d rż ą c  je szcze  ze w z b u ­
rz e n ia , u śm ie c h n ę ła  się  g o rz k o .

—- N a sz y c h  p rz y ja c ió ł?  T o  on i nam  
w ła śn ie  z a g ra ż a ją . L e c z  ró w n ie ż  ze 
s tro n y  k a rc z m a rz a  i je g o  d o m o w n ik ó w  
n ic  d o b re g o  sp o d z iew ać  się n ie  m o że­
m y !

B o rd e n a y e  n ie  ro z u m ia ł je j  słów .

w raca ł. C óżby  się s ta ło , g d y b y  te n  
t rz a s k  się p o w tó rz y ł i z d ra d z ił k a rc z ­
m a rz o m  ich z a m ia r?  W te d y  m u sie lib y  
zg in ąć . B o ch o ć  B o rd e n a y e  n ie  b y ł 
tc h ó rz e m  i g o tó w  by ł b ro n ić  sieb ie  i 
K le m e n ty n ę  d o  o s ta tk a , je d n a k  m u ­
s ia łb y  u lec  w o b ec  p rz e m o c y . K a rc z ­
m a rz  z sw o im i lu d źm i p o s ta ra łb y  się 
o to , ab y  ich p o w ią z a ć  i u z y sk a ć  w y ­
z n a c z o n ą  n a g ro d ę .

L e c z  ja k a ż  in n a  p o z o s ta w a ła  je szcze  
d ro g a , jeże li n ie  chcie li u c iek ać  p o  
sc h o d a c h ?  O b o je  by li b e z ra d n i i z ro z ­
p aczen i. N a  s try c h u  w  szczy c ie  b y ło  
w p ra w d z ie  je szcze  o k ien k o , k tó re g o  
szy b y , o ile n ie  b y ły  w j^bite, lu b  s t łu ­
czone, pe łn e  b y ły  b ru d u .

B o rd e n a y e  p o d sz e d ł d o  te g o  o k ie n ­
ka. R z u c iw sz y  w z ro k ie m  w  dół, p rz e ­
k o n a ł się, że o d le g ło ść  o d  z iem i by ła  
z b y t  z n aczn ą , i że an i on, an i K le m e n ­
ty n a  n ie  b y li w  s ta n ie  je j  p o d o łać . 
S k o k  ry dó ł p rz y p ra w iłb y  ich  o  życie , 
szczególnie-, że  p o d w ó rz e , n a  k tó re  w y -

sz w a n k u  sp u śc ić  się  n a  ziem ię , _ sfrL|.
ją  opuścił. P o t r z e b o w a ł a  p r z e c i e ż ^
ko  t rz y m a ć  sz n u r  m o cn o  i p 

sie  n a  dół,
B orćr& paye sa m  p o m ó g ł  je j  

s ię  n a  o k n o . P r z e ś l iz g n ę ła  s ię  zvV ^  
p r z e z  o t w ó r  i s c h w y c iw s z y  lin?; ^  
w a ła  s ię  w o ln o ,  le c z  p e w n o  n a  zii ^  
O d e tc h n ę ła  s w o b o d n ie ,  ffd y  11 ^0f  
g r u n t  p o d  n o g a m i .  Z a r a z  p o te m  - 
d e n a v e  w s t ą p i ł  w  jej; ś la d y . _ . s\q

L e c z  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  me mif-
i d ^jeszcze . B o d o p ie ro  by li n a  P° .( 

rzu . B iada , g d y b y  w ro ta , p ro \v a ^ - ;j 
n a  d ro g ę , b y ły  z a m k n ię te .^  A  ta® 
rzeczy w iśc ie . L e c z  szczęś liw y *11 s*y 
fem  p a ro b e k , z a m y k a ją c  w ro ta , 1 
w ił k lu cz  w  z a m k u . B o rd e n a y e  ,r  
rz y ł zam ek , p o czem  o b o je  z K 
ty n ą  zn a leź li się n a  tra k c ie . _ N ie ^  
rz a w sz y  się n a w e t, u m y k a li cze ,. lVr 
dzei. P o  k ilk u  c h w ilach  znt ’ 
m ro k a c h  nocy .

CXLV. t p ,
KTO POD KIM DOŁKI

P o d c z a s  g d y  K le m e n ty n a  i 0 ^  
n av e , u c ie k a ją c  w c iąż  n a p rz ó d , v v 
s taw ili w  k ró tk im  czas ie  nie zgff 
n ą  k a rc z m ę  d a le k o  p o za  sobą , J °  
w a ła  się  w  n ie j o k ru tn a  tra g e d ja . t, 

W ła d y s ła w  S ta re k  sk u tk iem  
kit n a se n n e g o , ja k i m u  k a rc z m a rz  ^  
p a ł do  w in a , p o p a d ł, ja k  w iem y , 1 ^  
b a rd z o  g łęb o k i. B y łab y  g o  j f  
c h y b n ie  sp o tk a ła  m ie rć  we_ śnie, jj, 
b y  p a ro b e k  n ie  b y ł p o trą c ił  kr 
s to ją c e g o  p rz e d  łó żk iem , k tó ry  > 
o b udził. K a rc z m a rz  zak lą ł s'larC^{, 
b o  S ta re k  z e rw a ł się  z łó żk a . ,

K le m e n ty n a  w id z ia ła  ja k ie ś  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw o , k tó re g o  w cale  n ie  b y ło !  P a ­
tr z a ł  w ięc  na  n ią  i p o trz ą s a ł  g łow ą. 
L e c z  K le m e n ty n a  o p o w ie d z ia ła  m u  
w sz y s tk o .

B o rd e n a v e  zb lad ł. D o p ie ro  te ra z  
d o w ie d z ia ł się  o n a g ro d z ie , w y z n a c z o ­
n e j za  je g o  sc h w y ta n ie , a ro z m o w a , 
ja k ą  K le m e n ty n a  p o d s łu c h a ła , n ie  p o ­
z o s ta w ia ła  żad n e j w ą tp liw o śc i, że S ta ­
re k  z żo n ą  p o s ta n o w ił z a ro b ić  tę  n a ­
g ro d ę  z  p o m o cą  k a rc z m a rz a  i je g o  
lu d z i. W z ru s z o n y  śc isn ą ł K le m e n ty n ę  
za  rę k ę .

—  Ó , ja k ż e  P a n u  B o g u  i p a n i d z ię ­
k u ję , że n ie  s tra c iła ś  z im n e j k rw i i 
ro z w a g i!  L e c z  cóż te ra z  p o c z n ie m y ?

B o rd e n a y e  p rz y p u sz c z a ł, że n a p a d  
n ie  m ia ł n a s tą p ić  n a ty c h m ia s t ,  te jż e  
sam e j no cy . B o  w  p rz e c iw n y m  ra z ie  
S ta rk o w ie  n ie  b y lib y  spa li ta k  tw a rd o .

—  L e c z  to  je s t  rzeczą  o b o ję tn ą ! —  
p o w ied z ia ł. —  W  k a ż d ju n  ra z ie  m u s i­
m y  u c ie k a ć  ja k n a jp rę d z e j , ■ a ż e b y śm y  
by li s tą d  ja k n a jd a le j,  g d y  n a sz a  u c iecz ­
k a  w y jd z ie  n a  jaw . N ie  u le g a  w ą tp li­
w o śc i, że n a s  b ę d ą  śc igali. W  k a żd y m  
je d n a k  ra z ie  m o żem y , zan im  św it n a -

d ro g i o d  te g o
I

L e c z  ja k  m ieli u c ie k a ć ?  W p ra w ­
d z ie  d rzw i d o m u  'nie b y ły  z a m k n ię te , 
T rz e b a  b y ło  je d n a k  ze jść  po  sch o d ach  
i p rz e s u n ą ć  się k o ło  d rzw i, p o za  k tó re -  
rni s iedz ie li sp o łem  n ie p rz y ja c ie le , cze­
g o  d o w o d em  b y ły  ich g ło sy . A  K le ­
m e n ty n a  p a m ię ta ła  jeszcze , że sch o d y  
a io c n o  trz e sz c z a ły , g d y  S ta re k  po  n ich

U c h y liła  d rzw i...
ch o d z iło  o k ie n k o , b y ło  b ru k o w a n e .

P e łe n  z w ą tp ie n ia  ch c ia ł ju ż  B o rd e ­
n ay e  w ró c ić  do  sw o je j to w a rz y sz k i 
n iedo li. W te m , p o  d ro d z e  u d e rz y ł 
g ło w ą  o ja k ą ś  p rz e sz k o d ę . B y ł to  
s z n u r  do  w ie sz a n ia  b ie lizn y , z aw ieszo ­
n y  w  p o p rz e k  s try c h u . B o rd e n a y e  o m al 
n ie  k rz y k n ą ł z rad o śc i.

—  G ó rą  n a sz a !  -—  sz e p n ą ł do  K le ­
m e n ty n y .

D z ie w c z y n a  n ie  u m ia ła  sob ie  w y ­
tłu m a c z y ć  z n a c z en ia  ty c h  w y ra z ó w . 
D o p ie ro  g d y  B o rd e n a y e  zaczą ł z g o ­
rą c z k o w y m  p o śp ie c h e m  o d w ią z y w a ć  
s z n u r  od  p a la , do  k tó re g o  był., p rz y m o ­
co w an y , z ro z u m ia ła  z n aczen ie  te g o  
o k rz y k u . I  o n a  u w a ż a ła  tra f ,  k tó r y  im  
w  te j chw ili n a w in ą ł s z n u r  p o d  rę k ę , 
za  w id o c z n y  p a lec  B oży . W  k a ż d y m  
ra z ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  n ie b y ło  je sz ­
cze z a ż e g n a n e . B o  ja k ż e  m ia ła  K le ­
m e n ty n a  za  p o m o cą  sz n u rą  sp u śc ić  się 
n a  dó ł, sk o ro  w  g im n a s ty c e  n ie  by ła  
w y ć w ic z o n ą ?  L e c z  B o rd e n a y e  n ie  p o ­
z o s ta w ia ł je j cza su  do  n a m y słu . S z n u r  
b y ł ju ż  o d czep io n y . W te d y  B o rd e n a ­
ye z a d z ie rz g n ą w sz y  p ę tlę , p rz y m o c o ­
w a ł ją  d o  ra m y . P o te m  ją  w y p ró b o ­
w ał, czy  b v ła  d o sy ć  m o cn ą . O tu c h a  
w e ń  w s tą p iła , g d y  s p o jrz a w sz y  n a  dół, 
zo b aczy ł, że lin a  s ię g a ła  aż  d o  z iem i.

—  P rę d k o , k s ię ż n ic z k o ! —  sz e p n ą ł 
d o  K le m e n ty n y . —- N ie  m a m y  ani 
ch w ili do- s tra c e n ia . N a sz a  w o ln o ść , 
m o że  n a w e t życie , w isi n a  w ło sk u .

K le m e n ty n a  w a h a ła  się  w c iąż  je sz ­
cze. G dy  je j je d n a k  B o rd e n a y e  p o k a ­
zał, ja k  się  m ia ła  z a c h o w a ć , żeb y  beg

je szcze  s e n n y  w p a try w a ł się w  s ' v.ę- 
ś lep e j la ta rk i,  k tó r ą  k a rc z m a rz  Jy 
rzy ł, i w  p o n u re  tw a rz e  o b u  nap 
k ów . . /}o-

■—  D o  d ja b ła !  —  k rz y k n ą ł, x  
m y ś la ją c  się  je szcze  o co cho« }̂; 
D la c z e g o  m n ie  b u d z ic ie?  C zy P  
p ó ź n o ?  , e ]v

W te d y  d o p ie ro  s p o s trz e g ł n 0L?,^- 
k ie  b ły sk a ły  w  rę k a c h  rzez im ies ■
W  in s ty n k to w n e m  p rz e c z u c iu  g r°' 
g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  chc ia ł 
czyć z  łó żk a . D o p ie ro  te ra z  s?° ̂  le­
g li n a p a s tn ic y , że  łó żk o , w  k tó re  ^  
żał B o rd e n a y e , b y ło  p u s te . 
n a m y s łu  n ie b y ło  ju ż  czasu .  ̂ pOa 
s p o s trz e g ł  k a rc z m a rz  w y s ta ją c y  j, f  
p o d u sz k i k a w a ł t rz o s u  S ta rk a . a_ 
w-ając n o ża , rz u c ił się  n a  handin  

A n i on , an i p a ro b e k  n ie  by l' 
go tow -ani n a  to , że S ta re k  111 .c|-,elTJ 
p rz y  so b ie . B ły sk a w ic z n y m  rl 
w y ją ł S ta re k  p is to le t ,  k tó ry  
p o d  p o d u sz k ą . P a d ł  s trz a ł. . 
śm ie r te ln ie , r u n ą ł  p a ro b e k  z g 
ję k ie m  n a  z iem ię . K a rc z m a rz  5. 
w ste c z  p rz e ję ty  z g ro z ą .  ̂Z anim  U  
S ta re k  z d ą ż y ł w y sk o c z y ć  z ł ° z . ^  
p a ść  d rzw i, k a rc z m a rz  p o w to rm  
cił s ię  n a  n ieg o . g ]# '

Z a w rz a ła  k ró tk a  w a lk a , Pp^cz^0^°(,/
^ 11*

L e c z  k rz y k i te  trw a ły  n ie d łu g o  
m ły  się  s to p n io w o  w  p rz e d sf 
rz ę ż e n ie . .

K a rc z m a rz o w i u d a ło  się  £ jjifj 
w n y m  c io śem  p rz e rż n ą ć  garm ^.^f.J 
sz częś liw eg o  h a n d la rz a . S ta r e k  
k ilk a  ra z y  k u rc z o w o  i u m a rł.

C h c iw y  k a rc z m a rz  n ie  zw'3" ^ /  
n ie g o , an i te ż  n a  p a ro b k a , k to rc  ^jfi1 
n ież  w a lczy ł ze śm ie rc ią . Z pk21,
b ły sk iem  o czu  z a g ra b ił trz o s  => 
P rz e n ik liw e  k rz y k i, d o la tu ją c e  ‘ 
g ie j k o m o ry  d o w o d z iły , że  i ta ?  j 
n ieź  w rz a ła  w a lk a . W ię c  Pr°  
żo n y  i sy n a , ab y  im  p o m a g a ć  W
wym czynie.

(Ciąg dalszy nasiti/
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Kaiaslrofalne burze «  Włoszech * miS £ !f*
^ m d & r z t z n e  m i m s t m  z a l a n e  m o r $ g i e

2  Rzypm  donoszą: 
t .  W edług w iadom ości o trzym anych  z 

i ^ a e j i ,  gw ałtow ne burze w yrządziły  
® rzVm!e szkody, pow odując kilkanaście 

WYpadków poranienia w e Florencji j oko­
licach. Kilkaset słupów  telefonicznych i 
®Wgraf. zostało  połam anych. W  M arina di 

Ffea fale zaiały  nadbrzeżny zakład kon- 
stiukcyj m echanicznych i spow odow ały 
uszkodzenia w hali m aszyn. W  P ra to  wi­
chura pozryw ała dachy dom ostw , rzuca­
n e  je o kilkaset m etrów  dalej i pow odu­
j e  pow ażne szkody. Rów nież z okolic 
Wenui nadeszły  w iadom ości o szkodach, 
W yrządzonych p rzez burze. N adbrzeżne 
wjasteczko Recco zostało praw ie  całko­
wicie zalane przez fale, dochodzące do 
Wysokości trzeciego p iętra dom ostw ; roz­
s i a ł y  żyw ioł zniszczył okoliczne gaje 

llwne i plantacje gw oździków  o raz  pod- 
U  tor kolejow y, biegnący nad brzegiem  

Worzą, w  Marina di C arra ra  fale zw ali- 
w  szopy, pokryw ające złom y m arm uro-

Groźna sfrctlM w e 4 l * v c i »  
w Ameryce

Jak  donoszą z W ilkesbarre  (Pensyl- 
kierow nik am erykańskich związ-

w e, p rzygotow ane do załadow ania. S ta- raryjskiego m arm uru: Nad Rzym em  p rze­
tok norw eski „Finar Ja rl“ z powodu sił- szły  rów nież ulew ne deszcze i krótko- 
nego w ichru i fal, nie zdołał dobić do por- trw a łe  gradobicia, nie pow odując jednak 
tu, gdzie miał załadow ać kilkaset ton kar- pow ażniejszych szkód.

O f i a r a  % & v & d n i  g » v z e d  ś w n i e w c i t ą  i n i f i o m i ł a  m o w 0 e z € * i

yąnia) 
ków  zaw odow ych daje rządow i 24 godzin­
ny term in na poparcie żądań zw iązków  
zaw odow ych, dom agających się uznania 
D ją z k ó w  przez przem ysł stalow y, 
h r ?z ‘e  nieuwzględnienia tych żądań ro- 
udtnfcy przem ysłu w ęglow ego w  ilości 
^ 0  tys. ludzi, p rzystąp ią  do strejku,

©

Tragiczna Katastrofa
wyściiaeli moiocyttlowci)

. W czasie zawodów motocyklowych na we- 
wcromie w Sofji, jeden z zawodników Cakow 
"aiechaj na mistrza 'm otocyklowego Bułgarj; 
gokołowa, który upadł wraz z motocyklem. 
Rozpędzony motocykl Cakowa wpadł na try- 
"“ny. raniąc 7 osób, z których jedna nieba­

wem zmarła. Obaj zawodnicy są ciężko pora­
nieni,

tF&zemyi órorni
e t o  M i s z & m m i i

Madrycki dziennik „Ahora" ogłasza arty- 
* 6* Pewnej wybitnej osobistości wojskowej, 
wyrażającej zaniepokojenie z powodu akcji 
szpiegowskiej w pewnych częściach Hiszpanii 
5 w szczególności na Balcarach i w Marokku. 
r^ennfe zwraca równocześnie uwagę na kon- 
"abandę broni i amunicji, która w  ostatnich 
RZasach przybrała duże rozmiary. Podobno 
°azą tego zakonspirowanego eksportu broni 
fcst Hamburg.

Przedmiotem rozprawy w  Sądzie Okręgo- 
,wym w Sosnowcu była sprawa bestialskiego 
morderstwa, dokonanego w  Małoszycach, w 
powiecie Olkuskim.

W zagrodzie Tkaczów znaleziono strasz­
nie zmasakrowane ciało najmłodszej i©h cór­
ki 11-Ictniei Leokadii. Na szyi widniały ślady 
duszenia, twarz przedstawiała jedną ranę, 
liczne zaś podhicgn ęcia krwi na ciele świad­
czyły  o bestia[skicm znęcaniu się nad swą 
ofiarą zbrodniarza, po którym nie było ani 
śladu. Nieszczęśliwa w drodze do miechow­
skiego szpitala, na chwilę przed śmiercią od­
zyskała przytomność i w yjawiła nazwisko 
mordercy, którym był 18-letni mieszkaniec 
tej wsi, Stanisław Banach.

Osoba Zbrodniarza 'była w e w si w szyst­
kim znana. Ojciec Banacha przesiedział w  
katordze na Syberii 25 lat za zamordowanie 
sw ej pierwszej żony, syn zaś wstępując w  
ślady ojca, był znanym w okolicy nicponiem 
1 złodziejem. Kiedy go aresztowano i okuto 
w kajdany, z cynizmem opkał szczegóły swej 
strasznej zbrodni.

Do zagrody Tkaczów zakradł się, by 
skraść ze strychu gołębie. Zaskoczony przez 
dziewczynę, rzucił się «a nią, przewrócił Ją 
i począł ją dusić, bo krzyczała, Kiedy to nie 
pomogło, w szedł na nią kolanami i gniótć ją 
po calem ciele tak długo, póki nie znierucho­
miała. W ów czas zrzuci! ją ze strychu z kil­
kumetrowej w ysokości na dziedziniec i zbieg!, 
sądząc, że nic żyje. Ojciec nieszczęśliwej za­
wiózł do Miechowa już tylko trupa.

Krwawego zbrodniarza natychmiast odsta­
wiono do więzienia w Będzinie w  obawie 
przed zlimczowaniem go przez mieszkańców  
wsi. Audytorium na rozprawie zapełniło się 
mieszkańcami Małoszyc, którzy w ponurem 
skupieniu przysłuchiwali się sądzeniu bestial­
skiego zbrodniarza. Zeznania świadków, prze­
rywane cichym przejmującym płaczem matki 
zamordowanej, trwały do wieczora. Zbrod­
niarz do ostatniej chwili nie przyznał się do 
winy

Po godzinnej naradzie zapadł wyrok, ska­
zujący mordercę na 10 lat więzienia z pozba- 
wieniera praw.

Donoszą z Brooklynu, że w  czasie pożaru na 
iedr.em z przednn eść spłopąj dom drewniany, 
w  którym znajdowało się 9 murzynów, —  
W szyscy ponieśli śmierć w płomieniach.

E p W e m p  d y f te ry tu
w e  Francji

Z P a ry ż a  donoszą:
Epidemia dyftery tu  w  północnej F ran ­

cji, k tóra dotąd zabrała  5 ofiar śm iertel­
nych, rozszerza się nadal, mimo podjętej 
walki sanitarnej. W  ciągu ostatnich 2-ch 
dni zm arło znów  kilkoro dzieci. W iększa 
część --k ó ł została zam knięta. Epidemia 
sroży  się specjalnie w  okolicach Vallen- 
ciennes.

L o t e s lm irw  P o ls k ie j
i o  Hoskwy

Z W arszawy donoszą:
W piątek o godz. 12 min. 30 z  lotniska 

mokotowskiego w ystartowała do Lidy esk a . 
dra, złożona z 5 samolotów wojskowych pod 
dowództwem płk. Rayskiego, W  sobotę w za­
leżności od warunków atmosferycznych, eska­
dra wystartuje do Moskwy.

©

JiimM  Mitiewm
mm W&mmUfci

Z Berlina donoszą:
Punktem kulminacyjnym kampanii w ybor­

czej w  Zagłębiu Ruhry byty masowe zgroma­
dzenia w Essen, na których przemówienia 
w ygłosili wicekanclerz voo Papen i kanclerz 
Hitler. Obecnych było 60 tys, ludzi. P rze­
mówienia transmitowane zostały pozatem d° 
350 lokali.

Hitler atakował traktat wersalski, tw ier­
dząc, ie  przedłuża on polityczny I gospodar­
czy stan wojny wśród pokoju.

W  czasie energicznego pościgu, zarzą­
dzonego za spraw cam i napadu rabunko­
w ego na listonosza Franciszka Sienkie­
w icza z Kalet, w  powiecie Lublinieekim, 
którem u bandyci zrabow ali 937 zł., policja 
aresz tow ała  w  dn- 3 bm. dw u osobników, 
z k tórych jednem u udowodniono już, źe 
b ra ł udział w  napadzie.

Jednego z bandytów", niejakiego S., 
ujęto 3 bm, w  południe w  M ysłowicach. 
S. był już kilkakrotnie karany  za napady

rabunkow e. D otychczas tnie ustalono, 
czy S. brał faktycznie udział w napadzie 
na listonosza.

Drugi bandyta, niejaki H enryk Karch 
z M iasteczka (ul. M ikołaja), bezrobotny, 
liczący 26 lat został a resztow any w do­
mu. Rów nież Karch ma za sobą bogatą 
przeszłość krym inalną, a ostatnio odsia­
dyw ał naw et karę  5-letniego w ięzienia w  
W iśniczu, gdzie zw ykle przetrzym uje się 
do odbycia k a ry  b. groźnych przestępców .

Bohater ie! preici Zwlftikn ©ufsnS&w Niemieckich ukrywa się
W ostatnim  czasie stw ierdzono, ie  ruch w  kierunku w yem igrow ania do Nie- 

w śród obyw atel; R zeszy niemieckiej oraz mieć, co było oczyw iście zw iązane z ko- 
optantów  niemieckich na terenie Woj. niecznością w yszukania stosow nego mie- 
Sląskiego w zm ógł się w  pewnej m ierze szkania w  Niemczech.

Skorzysta ł z tego m, in. prezes „Zweck- 
verbandu der Relcbsdeutschen und O ptan- 
ten in Poien" P aw eł H epner w  Król. Hu­
cie (u!. Gimnazjalna), k tó ry  zw rócił się 
m. in, jeszcze w  dniu 19 w rześn ia  br, do 
obyw ateli niemieckich: kupca R yszarda  
Bind e ra  w Król. Hucie (Gimnazjalna 7) 
o raz konstruk tora Rudolfa B rożka w  Król. 
Hucie (Katowicka 54). k tórym  przyrzekł, 
że  poiedzie do Opola i w yszuka im odpo­
w iednie m ieszkania. Pozatem  H epner 
odebra ł im paszporty, k tórych  do tej po­
ry  nie zw rócił, a pozatem  u k ry w a się 
D otychczasow e dochodzenia nie dopro­
w adziły  jeszcze do ujęcia „p. prezesa*' 
optantów . Istnieje natom iast podejrzenie, 
że H. celowo podjął się akcji zapośredni- 
czenia m ieszkań dla optantów  po stronie 
niemieckiej, by móc wejść w posiadanie 
oryginalnych paszportów , używ anych na­
stępnie praw dopodobnie dla niejasnych 
celów , Dalsze dochodzenia w  tej spraw ię 
są w toku.

TU WYCIAC!

H um ot
Ro z m o w a  n a  k r a -
kOWSKIEM PRZED­
MIEŚCIU W WAR­

SZAWIE.
—- A państwo skąd 

Wracają? Pewn-o z  te- 
atru lub kina?

— Nie, parne. Wraea- 
W7 z mostu ks. Ponia- 
*0 w sk iego.

A cóż państwo tam 
“bili o tak późnej po­

rze?
Musiałem żonie po­

sied zieć  prosto z mostu, 
e , i a  kostjum nie dam 

at« grosza.

R o z u m i a ł  p y t a n i e .
Tumański, powiedz 

He wojen prowadził

-  04

* ~~ Siedem, panie 'pro- 
•esorze!

ie!

frze

Doskonale. Wymień

Pierwsza, draga 
czwarta, piąta. 

52ósta, siódma!

, ,  ZŁOŚLIWA.
Mąż:   Pow :e,dzia-

rtZos’' że się aie? w y'
• w  z ,mąż za pierrV*j;so lepszego osia. 

ią o to prosi?
^  Żona: — Tak.

JuTl Mąż: — A ona 00 
Pow edziala? 

i e ^ a: — Pow iedziała  
ia Przecież wyszłam

^  ciebie.

ką i grywm podrzędne role... służące i tym podobne. 
Kto wie jednak, do czego dojdzie z czasem!

W przedniej części baru podniósł się nagle 
wielki hałas. Młodzieniec w  monoklu rzeczywiście 
rozpoczął kłótnię ze swym i sąsiadami. Słychać by­
ło ciosy, brzęk tłuczonych szkalnek, hałas przewra­
canych krzeseł oraz krzyki przestraszonych kobiet. 
W szyscy zerwali się z miejsca i cisnęli sie do drzwi. 
Niektóre kobiety, dla których zajście było cieka- 
wem, wchodziły na krzesła, by lepiej widzieć.

Skończyło się na tem, że dzięki gospodarzowi, 
kelnerowi i przywołanemu portierowi, młodzieniec 
został rozłączony ze swym  przeciwnikiem i wśród 
śmiechu gości wyrzucony za drzwi.

— Obrzydliwa scena — rzekła do W óleckie­
go Lila, która pobladła i zaczęła drżeć. — Zmęczo­
na jestem. Już czwarta godzina. Jeżeli pan ma ocho­
tę to chodźmy!

Uważała za rzecz zupełnie naturalną, że jej bę­
dzie towarzyszył.

Wólecki nie miał nic przeciwko temu. Była  
piękna, więc miłość jej pochlebiała mu.

— Słuchaj, trzymaj go — on ma pieniądze! — 
szepnęła Heddy do swej przyjaciółki, gdy Wólecki 
zapłaciwszy, żegnał się z wesołem  towarzystwem, 
które jeszcze zostawało w barze.

Lila uwolniła się od przyjaciółki z niechętnem 
skrzywieniem. Jakżeby mogła w  tym wypadku my­
śleć o czemś podobnem!

Ody Wólecki okrył ją w  garderobie jasnym 
jedwabnym płaszczem i wsiadł z nią do dorożki, oto­
czyła nagłe ramionami jego szyję. Usta jej szukały 
jego ust. Ucałowała go namiętnie,-

—  61 —

Usłuchał tedy chętnie, gdy ruchem reki zapro­
siła go, by zajął miejsce obok niej.

Ostatecznie było mu wszystko jedno gdzie sie­
dział. Chciał się tylko zagłuszyć, ujść drecząeemfc 
pytaniu, w  jaki sposób znajdzie środki do zaspok®* 
jenia w  przeciągu trzech dni swych wierzycieli.

Sąsiadka jego jakby przeczuła jego myśli. Le­
dwie ją można było poznać. Dotychczas apatycz­
na, obojętna na wszystko, okazała teraz żywość I 
humor, które zadziwiły Wóleckiego,

W szak prawda, że raz tylko jest człowiek  
młodym, a życie jest takie krótkie! — zawołała, 
podnosząc w  górę kieliszek szampana i tracając się 
ze swym  sąsiadem. — Pijmy więc, panie Wólecki, 
zanim szampan i młodość wyszumi! Bądźmy w e­
seli!

Wólecki, który właśnie kończył pić szklankę 
szampana, spojrzał zdziwiony, gdy usłyszał swoje 
nazwisko.

— Jakto, pani mnie zna? — zapytał niespokoj­
nie.

Zaśmiała się głośno, mrużąc oczy.
—  O c z y w iś c ie .  Niech pan s o b ie  przypomni Be* 

aulieu i Monte C a r ln !
Wóleckiemu zdawało się, że zrozumiał. Praw­

dopodobnie należała do tych kobiet wędrownych, 
które od jesieni do wiosny przenoszą pole swego  
działania do punktu zbiorowego wielkiego świata, 
Riviery; musiała go widzieć w Monte Carlo, w sa­
lach gry, albo też w  jakiejś restauracji lub miejscu 
rozrywki-
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300-miIionoitfy kredyt
dla Sowietów

Z Paryża donoszą:
 ̂Organ Milukowa „Poslednlja Nowo- 

sti“  zapewnia, że po zawarciu prowizo­
rycznej umowy handlowej francusko-so- 
wieckiej rząd moskiewski uzyska w Pa­
ryżu kredyt w wysokości 300 milionów 
franków. Wiadomość o tranzakcji po­
wyższej miała już ten skutek, że weksle 
sowieckie, które dotychczas były dy­
skontowane w  Paryżu z oprocentowa­
niem sięgajacem 35 do 40 proc., teraz 
banki francuskie dyskontują za pobra­
niem komisowego w wysokości 12 do 13 
procent.

©

Xarzele& mmmmi
d x i e n > c z * j m G

Policja federalna na Kuble rozpoczęła po­
szukiwania Angela Rogersa, karzełka, zale­
dwie 35 cali wysokiego, który mial porwać 
|B-letnią córkę wybitnej rodziny Rlverów w 
Sibanlon na Kubie. Aktu porwania karzełek 
ów dokona! na koniu, na którego pomogła mu 
sie „wygramolić" panna Rivero

/Id mnltos mmmmi

Z Warszawy donoszą:
W piątek o godz. 10 rano rozpoczęło 

się pierwsze posiedzenie Sejmu w nowej 
sesji budżetowej. Otwierając posiedzenie, 
marszałek poświęcił zmarłym posłom kil­
ka słów wspomnienia, między in. śp. po­
słowi Krzyżowskiemu, podnosząc, że 
walczył 011 o utrzymanie polskości w o- 
kresie zaborczym, a w walkach o oswo­
bodzenie Śląska, brał udział jako organi­
zator P. O. W. i jako uczestnik powsta­
nia, za co został odznaczony orderem 
Virtuti Militari.

Pierwszy wstąpił na trybunę premjer 
Jędrzejewicz dla wygłoszenia expose.

Premjer zwraca uwagę na powszechność 
kryzysu i wyraża nadzieję, że pomimo 
niepewnych eksperymentów, w świecie 
zwycięży rozsądek. Obecny stan rzeczy 
w Europie może ulec zmianie jedynie w 
drodzo wojny, której sobie nikt nie ży­
czy. Następnie mówca wspomniał o kry­
zysie form życia międzynarodowego. 
Gdziekolwiek są praktyczne możliwości 
do pogłębienia pokoju i własnego bezpie­
czeństwa, tam Polska zawsze jest goto­
wa do szczere! współpracy.

Mówiąc o walce z kryzysem, premjer 
oświadczył, żs rząd jest przeciwny go­
spodarczemu narkotyzowaniu społeczeń-

Pierwsze posiedzenie budżetowe
= = = = = .----------- f e e p e s e  p r e M i f e r a  J ę d r z e j e m i r z a  = ---------- _ = = ? ■

stwa i przywiązuje wielką wagę do czyn­
nika zaufania. Mówcą omawia zarządze­
nia rządu w ciągu ostatniego półrocza, 
podkreślając, że subskrypcję pożyczki u- 
ważą za świadectwo aprobaty zasadni­
czej linji rządu przez społeczeństwo. 
Rżąc' dąży do stopniowej obniżki cen pro­
duktów przemysłowych i przywrócenia 
podstaw opłacalności warsztatów rol­
nych. Szczególną wagę przywiązuje rzań 
do rozszerzenia eksportu, a nowa taryf3 
celna ma zagwarantować rozwój pro­
dukcji.

Co się tyczy konstytucji, to rząd nie­
ma zamiaru w tej sprawie narzucać swe­
go punktu widzenia! Expose swoje za­
kończył p. premjer omówieniem działał" 
ności rządu w dziedzinie „Kultury du­
chowej".

Zkoleî  zabrał głos minister skarbu P* 
Zawadzki. Mówca jest zdania, że mimo 
głębokich przeobrażeń gospodarki świa­
towej, gospodarka polska nie doznała ża­
dnego wstrząsu ] po usunięciu pewnych 
anomalji j przerostów będzio mogła spo­
kojnie się rozwijać. Minister sadzi, że Po­
lityka gospodarcza rządu była prawidło­
wa i słuszna i że gospodarka polska zhli* 
ża się do stabilizacji, która odbędzie sie 
wprawdzie na poziomie niższym od I3* 
1928-30, ale przyrzekającym pewną sta­
łość.

Z kolei minister omówił sytuację fi* 
nansową państwa, która wskazuje, że u* 
stalamy się na pewnym poziomie, nie­
stety niskim. Poniesione przez społe­
czeństwo ofiary, nie poszły — zdaniem 
mówcy — na marne. Co się tyczy przed­
łożonego przez rząd budżetu, to wykona­
nie jego nie powinno ulec znaczniejszym 
odchyleniom.

Następnie rozw inęła się ożyw iona dy­
skusja, w  której zabierali głos pos. Ry­
marski (Kl. N.), pos. Róig (S. L.), pos. Po­
nikow ski (Oh. D.) , inni.

wPifSĘjiimigą f l s f i f  z. m&£łrSśTztmwmi «So jamzeimwsiotmc&n)
W  ty ch  dniach d y rek to r  ko;p. „A nna“ 

w P s z o w ie , dr. T  u c h o ł k a J ó z e f  o tr z y ­
m ał za pośrednictwem p o cz ty  anonimowy 
list z pogróżkami, w k tórym  n iezn an i au ­
to rzy , p od p isu jący  s ię  jako „mściciele 
kryzysu" dom agali s ię  złożenia w wigilję 
Dnia Zadusznego, 1 bm., o godz. 17.30 na 
Kalwarii Pszowskiei przy trzeciej kaplicz­
ce 3.000 zł., po k tóre z g io s i sie d w óch  
o so b n ik ó w .

A u to rzy  zagrozili dyr. T. wykonaniem 
„surowego wyroku" na w y p a d ek , g d y b y  
te g o  okupu na w sk a za n em  m iejscu  n ie  
z ło ż y ł .

Z aw iad om ion a o tem  policja zarządzi­
ła czaty na Kalwarji, a ró w n o cześn ie  d yr. 
T. wysłał posłańca z próżną kopertą do 
kapliczki. Punktualn ie o w y zn a czo n e j g o ­
dzin ie s ta w iło  się przy kapliczce dwóch 
osobni! v, k tó rzy  zażąd a li w y d a n ia  listu . 
P o  odtróranfu listu — policja — zamiast 
czekać i zorientować się, dokąd udadzą

się wymienieni osobnicy i wyśledzić, 
czy nie działają z czyjego polecenia, przy­
stąp iła  odrazu do aresztowania obu oso­
bników, k tó rzy  w  toku d och od zeń  zezn ali, 
że działali z polecenia 2 innych niezna­
nych im osobników. O trzym ał on i po 5 
z ł. za p od jęcie  iistu  na w sk a za n em  m iej­
scu . P r z y tr z y m a n i o so b n ic y  poch od zą  z 
Krzyżkowlc i n a zy w a ją  s ię : Jan Mucha, 
20 lat, oraz W ilh eim  Jona, 19 lat. Obaj są  
ch w ilo w o  b e z  zajęcia, (p.)

Podatek kaw alerski
ui Brazylji

Dzienniki brazylijskie donoszą, U rząd za­
mierza wprowadzić podatek dla osób wolnego 
stanu. Ostatecznie kawaler stary  zawsze słę 
może ożenić, więc niech płac! za wolność 
swoją. ale.„ stare panny? Przecież wiele z 
ttlch chciałoby wyjść zamaż, gdyby... mogły.

Diamentowe Gody małżeńskie.
Nacler rzadki jubileusz 60-lecia pożycia 
małżeńskiego obchodzili w tych dniach 
państwo Józefostwo Zimni z Rybnika. Po 
uroczystej mszy  św. w kościele OO. Fran­
ciszkanów udali sie Jubilaci do domu, by 
wśród rzeszy dzieci, wnuków i prawnu­
ków ucieszyć sie wspomnieniami lat mi­
nionych. Państwo Zimni liczą razem lat 
173, i mimo sędziwego wieku czują sie 
doskonale i są stałymi czytelnikami „Sie­
dmiu Groszy“. Zacnym Jubilatom zasyła 
Redakcja serdeczne „Ad multos annos!"

D!o tych — którzy naszego 
p is m a  feszcz® nie abonnjg

Wyciąć, wypełnić i w ko­
percie z napisem „ D r u k i"  
po ofrankowaniu znaczkiem 
5-groszowym wysiać pocz­
tą pod adresem Adminis­
tracji „Siedmiu Groszy" — 
Katowice,ul. Sobieskiego 11

Zamawiam abonament dziennika „Siedem 
Groszy" na miesiąc listopad 1933 r. Kwotę 2 zł. 31 gr. 
zapłacę agentowi, względnie roznosldelowl, dostar­
czającemu mi regularnie gazetę pod adresem:

Imię i nazwisko.......................

Miejsce zamieszkania    _____________

C&łttp&ssemia
SPRÓBUJESZ nie pożałujesz. Cerę robi 

Piękną Krem t Mydło .Halina" N. 1 ora* 
usuwa piegi, wągry żółte i czerwone plamy* 
cena 2-50 zł.; zaś krem „Halina" N. 2 udelt- 
katnia na zawsze, zapobiega zmarszczka#1 
oraz usuwa takowe, cena 280 zł. Wyroby 

Mag. W. Paździerskiego. Eabr. Komet. 
„Pharmachemja" Bydgoszcz. Fabr Skład oa 
J3. Śląsku S Borys. Katowice Piłsudskiego

MIESZKANIE: 1 pokój, kuchnia, do w y­
najęcia. Katowice IV, Brynowska 122. .4506#

WINO zakupisz najtaniej tylko Król. Huta* 
Wolności 68. przy większej ilości znaczny r#- 
bat. Luźne wino litr od 1-70 zł. Przekonaj sie^

UNIEWAŻNIAM zgubione św ia d ectw  
przemysłowe na rok 1933 na nazwisko Mie­
czysława Łukawskiego, Wielkie Hajduki, ul’ 
Wolności 32.
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Nie miał czasu zastanowić się nad tem i zapy­
tać dziewczyny o dalsze informacje, bo w tejże 
chwili zbliżył się do stołu z talerzem w  ręce Włoch, 
jeden z członków kapeli.

Na serwetę padały srebrne pieniądze; czasami 
zabłąkała się jakaś złota moneta.

I Wólecki rzucił Włochowi, który się nisko kła­
niał, jedną z ostatnich złotych monet, jakie miał je­
szcze w  kieszeni.

W  tejże chwili sąsiadka jego zerwała się z 
trzęsła .

— Tańczmy! — zawołała do Wóleckiego, od­
rzucając papierosa, którego właśnie zapaliła. — 
Prawda, że pan umie tańczyć! Och, niema większej 
przyjemności nad taniec!

Za chwilę kołysała się w  ramionach Wóleckie­
go, w  takt walca. Oddawała się tej przyjemności z 
całym zapałem młodości.

Wólecki był dobrym tancerzem, mogła więc  
rozwinąć w  tańcu z nim całą swoją gracje.

Oczy jej błyszczały, ile razy spotkała spojrze­
nie Wóleckiego.

Czyżby ją serdeczniej obchodził? I te kobiety, 
które hołdują lekkomyślności i żyją tylko chwilą, 
które ofiarują swe względy pierwszemu lepszemu, 
który po nie chce sięgać, o ile oczywiście odpowied­
nio zapłaci, posiadają serce, które szybciej bić za­
czyna, gdy na swej drodze spotkają człowieka, któ­
ry potrafi rozpalić w  nich płomień namiętności.

Zazwyczaj jest to dla nich nieszczęściem, gdyż 
naprzód wiedzą, iż człowiek, którego pokochały, 
nigdy nie może należeć do nich naprawdę i niepo­
dzielnie,

TU WYC1AC!
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Tak było i w  tym wypadku. Co do W óleckie­
go, to ile razy tancerka czulej przytuliła sie do nie­
go, albo spojrzeniem dała mu poznać, że nie jest jej 
obojętny, uczuwał tylko dumę i zadowolenie z łat­
wo odniesionego zwycięstwa.

W  każdym razie jednak pobudziła jego zainte­
resowanie.

— Jak się to stało, że pani nie widziałem tutaj 
dotychczas? — zapytał, gdy skończyli tańczyć i po­
wrócili na swe miejsca. — Czy pani jest w  barze 
dziś po raz pierwszy?

Skinęła głową, ciągle oszołomiona jeszcze tań­
cem i jakby nieprzytomna.

— Do niedawna byłam w  podróży — odpowie­
działa, siadając na krześle. — Dopiero w  ostatnich 
dniach zdecydowałam się za namową mej przyja­
ciółki Heddy, zajrzeć tutaj kilka razy.

Heddy, tęga, wysoka blondynka, która właśnie 
zabawiała się z inżynierem Berskim usłyszaw szy  
sWe imię trąciła się z nią szklanką.

— Twoje zdrowie, Lilo! Nareszcie otworzyłaś 
porządnie oczy na świat! Nie mówiłam, że dopiero 
wtenczas, gdy znajdziesz swojego wybranego, bę­
dzie ci dobrze? — zaśmiała sie.

— Pani jest na imię Lila? — zwrócił się Wó­
lecki do swej sąsiadki.

Skinęła głową z żywością.
— Tak jest. Lila Rigano. Śmieje się pan? — do­

dała. sama wybuchając śmiechem. — To iest mój 
pseudonim sceniczny. Tak, tak, pan nie ma o tem po­
jęcia. że rozmawia w tej chwili ze wschodzącą 
gwiazdą sceniczną. Narazie jest ona tylko statyst-

H u m o t

MAŁY SPRYCIARZ.
Matka rozdziela mie­

dzy pięcioro pociec# 
słodki placek. Kazi# 
patrzy smętnie na sw<w 
kawałek, w reszcie odzy­
wa się:

— Czy mamusia
że mój kawałek plac*3 
podobny jest do Euro­
py?

— Dlaczego?
— Dlatego, że Europ* 

jest najmniejszą z pie,cl“ 
części świata,

DWIE NAJLICZNIEJSZE
R.4SY.

— Do jakiej rasy7 n.a" 
leżą Żydzi. Afganowie- 

Arabowie, Asyryjczyo^  
i Babiłończycy? — P L a 
profesor Moryca, uczni#
IV klasy w hitlerowskie#1
gim nazjum .

— Do serrłick'ej, pan1® 
profesorze.

— Tak. W !ęc to są 
mici? A wymień mi -ie* 
szcze inne rasy?

— Antysemici — paru® 
profesorze.

i n t e r p e l a c j a .
Nauczyciel: — P3*

w'edz mi Bencwais-y  
jaka iest myśl ukryta ”  
przysłowiu: Ręka
myje"?

— Obydwie ręce s3 
bru4nel
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Zbrodnia Maliszów w opinii biegłych
€ z m a r i y  d z i e ń  r o z p r a w p y  p r z e d  s ą d e m  d o r a ź n y m  w  M r a R o m i e

( ® o f io ń € x c n ie  * e strom y
Oośel rodow ych odchylenie od norm psy* 
cnjcznych i to  najczęściej w n iekorzystną 
stronę. Rysem  głów nym  takich psycho­
patów jest pew na psychiczna niedojrza- 
'°ść, chwiejność ich woli, zmienność pod 
'Vi!giędem jakichkolw iek pobudek ze­
wnętrznych iuib w ew nętrznych . Nad ca- 
foscią ich działalności góruje fantazja, 
skłonność dlo p rzesady , do w ynajdyw ania 
szczególnych sy tuacy j i do w m yślania 
W w nie p rzy  zastosow aniu  blagi i k łam ­

stwa.
„ .Wielu z  nich zdradza przy tem  skłon- 
°sci a rty s ty czn e , najczęściej literackie, 

rzadzi@j plastyczne, zaw sze jednak nie­
zwykłe, dziw aczne. C harak terystyczną  

dla nich jest w zm ożona w rażli­
wość. Psychopaci tacy  praw ie  zaw sze 
°ózngczają się zaburzeniam i płciowerai, 
Uderzająco w czesnym  rozw ojem  płcio­
wym, czasem  hom oseksualizm em . Jeżeli 
rozpatrzym y psychikę badanego M alisza, 
Zn 3 kłuje my u niego z uderzającą doklad- 
«°ścią nleiedwle w szelkie cechy psycho- 
•W t konstytucjonalnej. Jan  M alisz jest 
j?le wątpliwie obarczony dziedzicznie. 
Matka krótki czas by ła  chora um ysłow o, 
siostra zm arła  w obłąkaniu.

Fantasta pragnął wstaipić do policji. Nosił 
tale przy sobie broń, sam rie w iedząc po co. 

,N|e Lrr.ial się żadnej stałej pracy, nie istniało 
niego, jak twierdzi, żadne prawo Boskie, 

ludzkie. Cała lego  ewolucja odbywała się 
J* tle nędzy, braku na j elemem t a rn i ejsz y ch 
"Olrzeb. Na tem tle zaczęły  kiełkować u nie- 

myślj samobójcze, które rychło porzucił 
'P ow zią ł myśl dojścia do pieniędzy drogą 
^yunku. Podkreślić należy, że oskarżony 
"żtałał wspólnie z żoną, co iest ważnym mo- 
"^ntem psychologicznym, że przygotowania 
l^oie poczynił z niezwykłą dokładnością, 
'ż e r d z i, że strzelał bezwiednie, ale równo- 
Jeśnie wyklucza, by tona iego strzelała. Ze 

"'anerwiska sądow o lekarskiego zasłanianie 
togo rodzaju niepamięcią iest wobec 

ysrystkich towarzyszących stanowi oskarżo­
nych okolicznością nieprzychylną.

W  genezie samego czynu brak chorobli­
w ych pobudek. Zachowywanie się po czynie, 
działanie wspólnie z żoną, wyklucza wiprost 
jakiekolwiek zamącenie umysłu. Um ysłowo 
chorzy prawdziwie nie są zdolni do w spół­
działania, są natomiast zdolni do tego psycho­
paci. Orzeczenie w sprawie Malisza znawcy  
zamykają w następujących punktach:

Oczeczeme czecz&znawców
1) Badany Jan Malisz nie jest um ysłowo  

chory ani um ysłowo niedorozwinięty, lub 
przytępiony, nie był taki w  chwili popełnienia 
insynuowanego czynu, którego także nie po­
pełnił w  żadnym wyjątkowym stanie umysłu 
znoszącego karalność.

2) Badany Jam Malisz jest natomiast 'psy­
chopatą konstytucjonalnym z typu niestałych  
czyli zmiennego, skutkiem czego jego zdolność 
rozpoznania znaczenia czynu i kierowanie 
swojem postępowaniem była nieznacznie tylko 
obniżona.

3) Ocenę takiego obniżenia pozostawić mu­
simy orzekającemu sadowi.

4) Obserwację stanu um ysłow ego Malisza 
przez czas jego pobytu w więzieniu śJedczem, 
wraz z materiałem, danym nam przez sąd 
oraz materiałom, w ychodzącym  z zakładu 
umyslowo-chorych, łącznie z wynikiem na­
szych badań uważam y za zupełnie w ystarcza, 
jącą do wydania stanowczego orzeczenia przez 
nas podanego.

Kolejno przedstawił dr- Jankowski orzecze­
nie w  sprawie oskarżonej.

Marja z W ęgrzynów  Maliszowa Jest umy­
słowo zdrowa, gdyż obserwacja Jej stanu umy­
słowego nie w ykryła w je | umysłowości ża­
dnego zboczenia chorobiiwego. Jest io  osoba 
bystra, psychicznie spokojna, inteligentna po­
nad poziom swego otoczenia i pomad granicę 
otrzym anego wykształcenia. Osoba psychicz­
nie zupełnie dojrzała, spokojna, zrównoważona 
uderzająco, o ile się uwzględni jej sytuację, 
z której gruzy badana zdaje sobie sprawę w  
całej pełni.

Jedynym rysem, który do pewnego stopnia 
odbiega od przeciętnej normy, jest życie płcio­

w e badanej, w cześnie stosunkowo rozpoczęte, 
nieszczęśliwem  małżeństwem i zajściem w cią­
żę, a następnie prowadzone w  sposób dość 
bezwzględny, jak to sama bez clenia wstydu  
lub chociażby zażenowania podaje. Zasadni­
czej przyczyny i podstawy zamachu należy 
zgodnie zresztą z podaniem badanej szukać w  
chęci zdobycia pieniędzy, chociażby drogą ra­
bunku a nie w jakiem, chociażby chwilowem  
zamroczeniu. Dokładne przygotowanie do za­

machu, obmyślenie go w  najdrobniejszych na­
w et szczegółach, zachowanie się badangi w  
czasie zamachu, gdy trzymała w szachu S iiss . 
ktodową i jej córkę, dowodzi ponad w szelką  
wątpliwość, że badana działała świadomie z 
wyzyskaniem  wszystkich sił intelektualnych, 
że wreszcie działała w najściślejszym porozu­
mieniu z mężem psychopatą, nad którem góro­
wała spokojnym, zwrównoważomym umy­
słem.

»Hrm je&t iam&a o cl wina,
człowiek iamzy od konia44

W ytlóm aczenla czynu oskarżonej na­
leży szukać w  clężkiem położeniu ekono- 
micznem  z jednej strony , a z  dri£g’ej 
s trony  w  pew nem  zdziczeniu zapocząt- 
kow anem  w casach pow ojennych, w 
których , podobnie jak w 17-tym w ieku 
„k rew  Jest tańsza od w ina, człow iek tań ­
szy  od  konia“. W . Łoziński, reasum ując 
nasze w yw ody  pow iada dr. Jankow ski 
imieniem swojem  i prof, O lbrychta o rze­
kam y, że 1) M arja z W ęgrzynów  Mali­
szow a jest osobą um ysłow o zupełnie 
zdrow ą, nie dotkniętą żadna chorobą, ty l­
ko przeiśclow em i, czy chwilowemi zabu­
rzeniam i w ładz um ysłow ych.

2) M arja z W ęgrzynów  M aliszowa 
znajdow ała się w chwili popełnienia za­
rzucanego jej czynu w  pełnej zdolności 
rozpoznania jego znaczenia, jako też w  
pełne] zdolności pokierow ania swojem  
postępow aniem .

3) P ew n a  niedow arfościow ość m oral­
no - etyczna, jaka przebija się w dotych- 
czasow em  życiu M arji z W ęgrzynów  
M aliśzówej może być położona ty lko  z  
jednej strony na karb  pew nego zaniedba­
nia w  jej w ychow aniu, z drugiej s trony  
tłóniaczy się je] tem peram entem , w sglę- 
dnio w łaściw ościam i charakterjologiczne- 
mi, co na spełnienie sam ego czynu niem a 
żadnego decydującego w pływ u.

$czetmmetua pcekucatoca 
i  O & M M C Ó M
W  godzinach w ieczornych w ygłosił 

p rzem ó w ien ie  prokurator, a około godz. 
8-m ej w ie c z o r e m  zaczął przem aw iać o- 
b roń ca M alisza dr. A sch en b ren n er, po 
nim ma m ó w ić  drugi z obrońców  dr. 
W ahrenhaupt, poczem  przypuszczalnie
około północy zapadnie w y ro k .

W ■ o c z e M w c m m
P rz e d  gm achem  sądu tłum y cieką- gmachu sądow ego. Na salę nie wpusz* 

w ych  czekają na ogłoszenio w yroku. Po- czany jest nikt naw et dziennikarze, ty!- 
Beja nie w puszcza nikogo poza p rasą  do ko w  p rzerw ach  m iędzy przem ów ieniam i.

w  m  SsritegtUęgBsa s « E ® i a i e
j., Z  cłiwtflą utworzenia Ligi, sSłą faktu w szy-  

pozostałe „klasy" straciły na znacze- 
k 1}- Zainteresowanie rozgrywkami mistrzów- 
Kietui nawet klasy „A" zmalało prawie do 

Jjra- Publiczność emocjonowała się Ii tylko 
Oczami ligowemu mistrzostwa „A" klasy 

rzecboifely bez echa. Przyczyn tego stanu 
Sn zy ina‘!eżało szukać w  bardzo znacznym  
t^dku poziomu, jaki się datuje od kilku lat 

stecz, a który jest wynikiem wędrówek  
t f Czy  do klubów ligowych. Również trudno- 

finansowe dające sdę we znaki większo- 
klubów stanowiły powód, iż poza mistrzo- 

3rańarn™ ł,y ‘‘°  w klasie bardzo mało spot- 
n interesujących.

źe ? CrywióCe ten stan rzeczy spowodował.
krakowska klasa A. o tak p!ęknej tra- 

przedstawiała do bieżącego sezonu za- 
cień dawnej świetności. Dopiero rok 

diyZący mi!n,<ł> iź poziom nadal nie byl „bu- 
stanowił z  powodu wyrównania u- 

. piętnaści druużyn przełom, o ile chodzi o 
 ̂ "interesowanie publiczności, czego dowo- 

^ 111 ldz-na przeciętnie frekwencja widzów, 
, cnodZąca w  spotkaniach finałowych do kiS- 

tysięcy osób.
M  y  r. bieżącym w  mistrzostwach wzięło  
ę 2‘aj 9 klubów, w  tem 8 z Krakowa i . 1 
jeI Zanowska i zostalyrozegrane systemem  
j^nogrupowym , podczas gdy rezerwy klu- 

ligowych, w alczyły w osobnej grupie. 
Sza strZe’m została drużyna K. P. W. 01- 
tldp która święciła w  tym sezonie podwój- 
pj sukces, albowiem w  tym roku w eszła do- 
t w °  klasy A. Trzon drużyny stanowi 
kay ° c- w  której dominował Kammer i Pie- 
Chj7- . W atakiu trójka Dereń, Michalak j Re- 
rr,7W'Cz specjalnie wyb jała się. Niestety w  
(jc p iw k a ch  międzygrupowych o  wejście 
q ( uległa świetnej drużynie Naprzodu —  

Za. ma również do zanotowania wiele 
c yo;ę Stwa pdnłes onych na boiskach N. Są- 
Da» ^’0cbnii i Tarnowa, gdzie dobrze pro- 

«owaia sport piłkarski.
Wicemistrzostwo uzyskał zespół Grzegó-

Ź. K. S. Makkabi uplasował się ła  czwar- 
tem miejscu. Dysponując zespołem o wyso^ 
kich walorach technicznych, grzeszy jednak 
często brakiem ambicji, czego dowodź; lakt, 
tż będąc prawieże bl skim zdobycia mistrzo­
stwa. nie potrafił zdobyć się na końcowy 
w ysiłek. Filarami drużyny okazali się: tiaupt- 
mam, Herman, Reder, Splra i Krumhólz, pod­
czas gdy Purysz i Aftergut naogół słabsi jak 
w latach ubiegłych.

5-te miejsce Zwierzynieckiego K. S. jest 
sprawdzianem wybitnego poprawienia formy 
w  dtrugej kofe'ce rozgrywek. Jest ono rów­
nież następstwem odmłodzenia drożyny, co 
wzm ocniło jej sizeregi ambicją i chęcią do 
wałki. Najlepszym! punktami zespołu byli* 
bracia Cyganików e, Michel i Watorski.

R. K. S. Legja przechodziła w  to. sezonie  
w ybitne osłabienie z powodu braku graczy 
wojskowych, tak że ujrzała naw et widmo 
spadku do niższej klasy. Jedyneroi jaśniej- 
szemi punktami w  drużynie byli W itek i 
Malarz.

Identycznie rzecz się miała z  zespołem  
S. K. S. Korona, który katastrofalnie spadł w  
formie. Dopiero na finiszu uizyskuląc kkl&a 
zw ycięstw , uratował się od spadku. Jako 
całość wypadł niezwykłe blado, za wyjątkiem  
zaw sze wybijających się Kochańskiego, Stan- 
kosza i Slizowskiego.

Do klasy B spadły dw a ostatn‘e zespoły  
a to: K. K. S. Unja i chrzanowski Fablok, po 
rocznym w  niej pobycie. Z tych Unja zapre­
zentowała się na początku sezonu w cale do­
datnio, jednak u;'e wytrzymuje kondycyjnie 
i nerw owo atmosfery mistrzostw. Jej naj­
lepsi zawodnicy to: Mika i Skoroibohały.

Fablok —  bezsprzecznie nasłabsza druiży- 
r.a tej klasy, w ycofał się już z  początkiem  
drugiej kolejki mistrzostw mając już w ów czas 
beznadz'ejną pozycję. Wielkiej szkody kra­
kow ska klasa A nie ponosi.

W reszcie nadmieniamy, iż zespoły w yjeż­
dżały niejednokrotnie na prowir.cę, uzysku­
jąc doskonałe wyniki, specjalnie Makkabi, 
zw yę'ężając dwukrotnie w W arszawie i Kiel­
cach. oraz remisując z Przemyślem.

Poniżej ostateczna tabela:
Klub Gier Pkt. Bramek

1) Olza 16 211 35:15
2) Grzegórzecki 16 20 35:23
3) W awel 16 19 22:19
4) Makkabi ib 19 29:25
5) Zwierzyniecki 16 18 27:20
6 ) Legja 16 16 29:28
7) Korona 16 15 29:26
8) Unja 16 14 33:31
9) Fablok 16 2 3:43

J. L.

Wielki „Raid Pętlicowy"
ŚitiĘ&Me&o JtutomaSMonte&o

Tz i .
Uięu- g0 K. S„ składający się z młodych, 
oPe .óy utałentowaayęh zawodników, lecz  
nej .^iących stale nadużywaniem sity hzycz-
t j u 1 Oprowadzaniem do gry czynników bru- 

’ Ten fakt powoduje, iż zespóf skąd-ąd Mogący uzyskiwać sukcesy, w drodzeczv
^'Sportow ej, otacza się wątpliwą sla- 

s?e ^  wśród re-sztulących klubów, jak i 
-?kich rzesz puibliczności.

w sw em  grcńiie tak utalentowanych 
Wrńn ? iak: Piętek, Leppich, Kaczera,

^  i Sucharski

Śląski Klub Automobilowy w Katowicach 
urządza w niedzielę 12 bm. „Raid Pętlicowy"  
na trasie Katowice — Mikołów — Rybnik —  
Żory — Pawłowice — Golasowice — Sko­
czów — Bielsko — Pszczyna — Tychy — N. 
Bieruń — Mysłowice — Katowice. Łączna 
długość trasy wynosi około 200 kim. Warun­
ki raidu są bardzo trudne i ciekawe, a to z te­
go względu, że jest to konkurs jazdy regu­
larności. Do udziału w  rajdzie dopuszczeni 
są wszyscy autoniobTiści. zrzeszeni w klu­
bach oraz nestow arzyszenł. Prowadzenie 
wozu na zmianę przez 2-ch kierowców iest 
dopuszczalne. Do konkursu dopuszczone są 
w ozy turystyczne i . sportowe. Miejsca w  
samochodzie muszą być obsadzone przynaj­
mniej przez 2 osoby, wliczając w tem kierow­
cę. Wybrana przeciętna szybkość jazdy obo­
wiązuje na caie' przestrzeni trasy tj. między 
startem , poszczesóhiemi puktami kontrolne-

Sis@ri w lagłęiifii MrowiKiem
WARTA — PORĘBA 10:2.

Zreorganizowana drużyna W arty zawieirc- 
kiej, po zniesieniu dyskwalifikacji i po dłuż­
szej przerwie rozegrała pierw szy mecz z P o­
ręba w  Porębie, w ygryw ając 10:2. Dwucy­
frowy w ynik św iadczy o różnicy klasy.

HALLER — ZEW.
Sensację kół sportowych Niwki stanowi 

zapowiedziany przyjazd jednej z czołow ych  
drużyn Śląska KS- „Haller" z Hajduk, która 
w dniu 5 brn. rozegra koleżeński mecz z ..Ze­
wem". Miejscowi do spotkania tego przygo­
towują siię z największą starannością.

KTO JUTRO WYGRA?
Niedziela jutrzejsza jest ostatnią w  spotka­

niach o mistrzostwo A kl-, jednak nie zostanie 
napewno zdecydowane, ko będzie mistrzem. 
Najciekawsze® będzie spotkanie dwuch cze­
ladzkich rywali CKS. i Bryntcy. Spotkanie to  
będzie nleoficjalnem mistrzostwem Czeladzi, to 
też zgromadzi napewno wszystkich sportow­
ców. Niemniej ciekawie zapowiada się mecz 
Kuch — Policyjny o god.z. 10 ra_no w So­
snowcu. Po południu Unja gra z Zagłęb an. 
ką. Przypuszczalnie ze spotkania tego ^Unja 
poraź pierwszy wyjdzie zw ycięsko. W' B ę­
dzinie flakoah gra z Zagłębiem, a w  Gródzcu 
Solw ay z Sarmacią. Sołw ay będzie się starał 
uciec z ostatniego miejsca w tabeli, to też na­
leży  się spodziewać niezwykle zaciętej gry.

W  wjeysmth
— Wołkowski przenosi się do sekcji hoke­

jowej Cracovji.
— Ziemian w ycofał z WOZPN swój list o 

zwółńen.ie dla Warszawianki, Wobec czego  
prawdopodobnie wstąpi z powrotem do Legji.

mi i meta, przyczem dozwolona jest toleran­
cja po pół minuty in plus i minus. Punkty 
kontrolne są w Katowicach i Bielsku oraz 4 
punkty kontrolne tajne, które utrudniają kie­
rowcom orientację w robieniu „tabelek". 
Rajd ten w yw ołał wśród kierowców zrzeszo­
nych w Śląskim Automobilklubie wielkie za­
interesowanie. tak, że już dzisiaj liczą się or­
ganizatorzy na udział 50 maszyn. Dotych­
czas już wpłynęły zgłoszenia znanych spor- 
tow ców-kierow eów  a to:

dyr. Rzymełka Jan na Bu‘ck, inż. Weso­
łowski na Alfa Romeo, dyr. Jerzy  [zydor 
Fuerstenberg na Packardzie. inż. Gold na 
Citroen, inż. Łopuszański na Fordzie, inż. 
Strokowski na Fordzie, dyr. Głowacki na 
Fordzie, red. Gilczewski na Chevroiet, adw. 
Zbigniew Korfanty na Samsonie, dr. Veterlly 
na Bugatti, dyr. Bernsztajn na S tererze, dyr. 
de MouJeun na Steyerze. Kubina na Graham

Paige, Łobiański na Austro Daimłerze. Gold- 
sztein na Austro Dalmierze. Prócz wyżej 
wymienionych staje kilkunastu zawodników  
na wozach „Polski F i a t które ostatnio zdo­
były sobie popularność w Polsce, a szczegól­
nie na Śląsku — zdobywając w ostatnich (im­
prezach automobilowych na Śląsku pierwsze 
rńeisea. Wśród zgłoszonych „fiatowców" wi­
dzimy znane nazwiska jak: dyr. pofak, inż.
Frolewicz, mjr. Politkowskl, Wiosna. Bres- 
lauer, E'chbaum ; szereg innych osobistości 
Śląska i Z agięba Dąbrowskiego.

Mamy nadzieję, że „polscy fiątowcy" zaj­
mą w tak poważnej konkurencji niepoślednie 
miejsca, wyka.zu'ąc, że w niczem „Polski 
Fiat" n:e ustępujee drogim maszynom zagra­
nicznym.

Organizacja całej imprezy spoczywa w 
rękach komandora rajdu p. marszałka Seimu 
Śląskiego dr. Konstantego Wolnego, v ce-ko. 
mandora dr. Alberga. dyr. Rzymełkl 1 kapi­
tana Haupta*
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Na wczorajszej konferencji zarządu Sztucz­
nego Toru Łyżwiarskiego w Katowicach z 
Polskim Związkiem Hokeja na lodzie, odbytej 
■w W arszawie uzgodniono całkowicie zasady, 
na jakich zawartą zostanie w  najbliższych 
dniach szczegółow a urnowa,

Na początku konferencji ustalono, iż niema 
łyżw iarstw a bez hokeja, w  szczególności, o 
ile chodzi o stronę widowiskową i propagan­
dową, z drugiej zaś strony, iż hokej bez 
sztucznego toru w Polsce rozwijać się nie 
może.

Dzisiaj, kiedy przekształcenie się sztuczne­
go toru z spółdzielni handlowej w placówkę 
o charakterze wybitnie społecznym i w  pla­
ców kę łyżw iarstw a polskiego na kresach 
Państwa jest faktem dokonanym, kiedy nie 
ulega Już wątpliwości, że spółdzielnia jako 
instytucja handlowa przestanie istnieć, że je­
dnak jako placówka sportowa nadal będzie 
spełniała swoje zadania i to tem łatwiej, iż 
będzie pod opieką władz samorządowych, łub 
rządowych — odpadły w szelkie trudności do 
zawarcia korzystnej umowy dla Polskiego 
Związku Hokeja na lodzie z  Sztucznym To­
rem.

W  tem miejscu przyznać należy Polskiemu 
Związkowi Hokeja na lodzie, iż jest to jedy­
ny sportowy związek w Polsce, Który zade­
klarował na udziały Sztucznego Toru kwotę 
40.000 zł. i w iększą część tej kwoty spłaci! w  
gotówce. Trudno także nie pamiętać o tern, 
iż Związek ten przechodzi obecnie ciężki kry­
zy s finansowy i organizacyjny i, że wogóle 
praca w  nim odbywa się dzięki poświęceniu  
się kilku jednostek, jak pp- mec. Gard załkow - 
ski, Czaplicki i inni. Umowa Toru z PZHL.em  
przewiduje urządzenie w  Katowicach co mie­
siąc jednej przynajmniej wielkiej międzynaro­
dowej atrakcji hokejowej, ile że Katowice 
przyzwyczajone są od 'początku istnienia toru 
do imprez sportowych na najwyższym  po­
ziomie.

Sztuczmy Tor ze sw ej strony rezygnuje z

nadzieli robienia kasy na hokeju i chętnie 
dzieli się wszelkiemi dochodami z tych imprez 
z PZHL, ażeby w  czasie, gdy PZHL. pozba­
wiona jest wszelkich dochodów — związkowi 
temu dopomóc w  jego dalszym rozwoju.

Zauważyć musimy, iż mimo kolosalnego 
rozwoju lyżw iartsw a w  Polsce, a specjalnie 
na Górnym Śląsku, dzięki polityce sportowej 
Sztucznego Toru Łyżwiarskiego w  Kato/wicach 
— hokej w Polsce podupad! i co dziwniejsze, 
podupadł specjalnie na Śląsku, mimo znako­
mitych warunków rozwoju.

Stwierdza to nasz pogląd, iż łyżwiarstwo  
bez hokeja obejść się w  zupełności może, i 
nie hamuje jego rozwoju, inna rzecz, że w  ta­
kich warunkach nie można mówić o imprezach 
łyżwiarskich, albowiem te bez współudziału 
hokeja wypadną zaw sze blado i nieioteresu- 
jąoo. Ani Karol Schaefer, ani Sonia Henie, ani

żadna inna gwiazda nie potrafi utrzymać w  
napięciu i zainteresowaniu tys. widzów, jak- 
to ma miejsce przy dobrych zespołach ho­
kejowych.

Jako pierwszą wielką imprezę postanowił 
zarząd Toru wspólnie z  PZHL. urządzić w  
dniu otwarcia toru m iędzypaństwowy mecz 
hokejowy Polska-Czechosłowacja i to nietylko 
jako wielka imprezę sportową, ale przede-, 
w szystkiem  jako część programu święta Nie­
podległość! i celem podkreślenia znaczenia i 
solidarności narodów słowiańskich w ich cięż­
kiej walce o byt i rozwój.

Zarząd Toru i Polski Związek Łyżwiarski 
czynią w szelkie starania>, ażeby impreza to 
doszła do skutku dnia 11 bm., i żeby wypadła 
jak najokazalej- Do obecnej jednak chwili 
brak jeszcze odpowiedzi z Pragi, którą spo­
dziewamy się otrzymać lada chwila.

Drużynowe mistrzostwo śląska =
m &ap«isacfi i jąodmoszeniu £iąszmwów

Jak już donieśliśmy, Śląski Okręgowy Zw. 
Atletyczny rozpoczyna zaw ody o mistrzostwo 
drużynowe Śląska. To też wśród zapaśników  
śląskich w re aktywna praca. W szystkie klu­
by, bio-rąoe udział w  spotkaniach o mistrzo­
stwo Śląska, których w  tym roku wyjątkowo 
jest aż 12, pilnie trenują i należy przypusz­
czać, że tegoroczne zawody zapaśnicze przy­
niosą wiele niespodzianek.

Zawody prowadzone będą w  myś! nowo- 
uchwalonego regulaminu ś l. O. Z. A. Na pier­
w szy  ogień walk pójdą, dotychczasow y dru­
żynow y mistrz Śląska w  zapasach, Tow. Gim­
nastyczne Sokół II, Katowice, przeciw znajdu­
jącej się w  dobrej formie drużynie KS. Na­
przód Łagiewniki. Zaś w  podnoszeniu cięża­
rów  w alczy drużyna Sokola II Katowice prze- 

aciw  drużynie Tow. Ciężkiej Atletyki „Lunch 
■GS" Siemianowice. Wspomniane zaw ody w

zapasach i podnoszeniu ciężarów przeprowa­
dza Zarząd Tow. Giimn. Sokół II. Katow;ce, 
w sobotę, dnia 4 listopada w sali p. Kozy w  
Bogucicach, przy ul. Markiefki 40. Początek  
zawodów o godz. 19. By udostępnić wzięcie 
udziału w  zawodach, bilety wstępu obniżono 
do minimum.

Jako następne drużyny, w alczące o mi­
strzostwo drużynowe Śląska, są: Policyjny
KS. Katowice przeciw drużynie Tow. Ciężk. 
Atl. „Lunch 08“ Siemianowice.

Drużyna ,,Lurichu“ z Sem ianow lc Jest jed­
ną z najruchliwszych drużyn i z sw ych bar­
dzo częstych spotkań wybija się na czołowe 
miejsce. Kierownictwo sekcji Ciężko-Atl. Po­
licyjnego Klubu Sport, przeprowadza wspom­
niane zaw ody zapaśnicze w  niedzielę, dnia 5 
bm. również w  sali p. Kozy w  Bogucicach, —  
Początek zaw odów  o goidz. 19.

Spor! w za$łęMii Dąbrows&eni
NOWINKI SPORTOWE.

Józeł Walczak, czynny członek KS- B ry. 
nica w  Czeladzi w  nadchodzącą niedzielę ob­
chodzić będzie jubileusz trzechsetnego meczu 
w  barwach I drużyny sw ego  klubu. Jubila­
tow i zarząd w ręczy pamiątkowy żeton i dy­
plom.

Czeladzki KS. w  roku 1934 obchodzić bę­
dzie jubileusz 10-letniego istnienia klubu.

KKS. Ruch w  Sosnowcu na jutrzejszy mecz 
x  Policyjnym sprowadza sędziego z Bielska.

P- kom. Rosolowlcz, p iezes Policyjnego 
KjS, uważany jest w  'tutejszych kołach spor­
tow ych jako drugi obok p. W olskiego kandy­
dat na prezesa Podokręgu.

T. Jaworek w  dniu jutrzejszym startuje w  
biegu sztafetowym  „Brygady** w  Często­
chowie-

POGONI — STRZAŁA
Jutro, o godz. 11, w  Sosnowcu odbędzie słę 

m ecz lekkoatletyczny pomiędzy zespołami 
katowickiej Pogoni i Strzały. W  .programie 
biegi, rzuty i skoki, oraz sztafety 4 x  75 1 
4 x 100.

P. O. S. W BĘDZINIE.
Jutro, o godz- 10 rano na boisku „Sokoła** 

w  Będzinie odbędzie się próba o POS. dla 
w szystkich. Zgłoszenia przyjmuje p. Tyszka 
Dom techniczno-handlowy, przy id. Małachow­
skiego,

m m m m
Ś l o g s S c  —  W s s r s i e w a

Przyjazd bokserów stolicy na międzyokrę- 
gow y mecz bokserski Śląsk — W arszawa, któ­
ry odbędzie się w  niedzielę o godz. 12 przed 
południem w  Katowicach w  sali „Powstań­
ców" w yw ołał ogromne zainteresowanie 
wśród zwolenników sportu pięściarskiego na 
Śląsku. Obecnie i W arszawa zgłosiła swoją 
ósemkę, która przedstawia się następująco: 
waga musza Birenbaum (Makkabi), waga ko­
gucia: W icemistrz Polski Kazimierski (Polo­
nia), w aga piórkowa: Pasturczak (Polonia), 
waga lekka: Bąkowski (Skoda), W aga półśre- 
dnia Strzelec (Bema), waga średnia: Pilnik
(Makkabi), waga półciężka, Doroba (Legja), 
waga ciężka: Mizerski (Polonia). Jako rezer­
w owych od wagi muszej do półciężkiej zapo­
dano następujących zawodników: W ieczorek  
(CW S), Małecki (Polonia), Gosz (CW S), Ma­
tuszewski (Skoda), Wolski (Polonia), Ven_ 
ding (Makkabi).

Jeżeli się w eźm ie pod uwagę, że  W arszaw ­
ski OZB w yznaczył tak głośnych zawodni­
ków  jak W ieczorek, Gosz, Matuszewski i  W ol­
ski, tylko do rezerw y, to  możem y być pewni,

no nieozi
w  b o h s i e
że łatwej przeprawy nasi zawodnicy mieć nie 
będą. C zy uda im się zrehabilitować za osta­
tnio doznaną porażkę w  W arszawie — zoba­
czym y na niedzielnym meczu. Złośliwie i ten­
dencyjnie szerzone w ieści jednego z  katowic­
kich piśmide! niemieckich, jakoby W arszawa  
przyjechała z drugim garniturem, wskutek  
braku zawodników Skody Cyrana, Pisarskie­
go, Antczaka i Stibbego, którzy w alczą w  
niedzielę w W arszawie, pozbawiane są w szel­
kich podstaw. Przeciwnie, śledząc ostatnio 
rozegrane m ecze zgłoszonej ósemki W arsza­
w y, za wyjątkiem może tylko Pisarskiego, 
przyznać musimy, że Cyran, jak zwykle, dla 
naszego asa Rudzkiego byłby zupełnie bez 
szans. Pastuirezaka, jako technicznie lepsze­
go, uważamy jako najodpowiedniejszego jego 
partnera. P- Antczak zaś, obecnie znajduje 
się w  słabej formie, czego najlepszym przy­
kładem jest ostatnia jego w ysoka porażka na 
meczu przeciwko Czechom. Co się zaś tyczy  
braku Stibbego, to stwierdzamy, że ten zu­
pełnie wstępuje w  ślady W ocki z „06“. Naj­
lepszy dowód, że W ocka, znajdując się w  b ez .

Sport na ilfslcn
„IKB.“  — „NAPRZÓD" RUDA 9:7

W ystęp młodej sekcji bokserskiej „Naprz®* 
du“ Ruda w Świętochłowicach najeży uważać 
za zupełnie udany. Poszczególne walki stały 
na bardzo wysokim poziomie i były przepro­
wadzone z niezwykłą ambicją. Zwycięstwo 
miejscowych zupełnie zasłużone.

„WISŁA" ZWYCIĘŻA BOKSERÓW
K- S- „06“ 9:7. .

Benjaminefc PZB. „Wisła" Kraków pokonai 
we wtorek pięściarzy KS. „06“ w  stosunku 
9:7. Zwycięstw o zasługuje tem bardziej aa 
uznanie, że mecz odbył się na terenie gospo­
darzy, oraz, że zawodnicy „W isły" po dwu 
miesięcznem istnieniu sekcji rozegrali zaled­
wie trzecie spotkania.

ZAWODY ZAPAŚNICZE W  KOCHŁO-
WICACH „

5 bm. przeprowadza Tow. Afł. „Samson 
Kochłowiee, przyjacielskie zawody w zapa­
sach i podnO'Szeniu ciężarów przeciw druży­
nie KS.- „Jedność" z Nowego Bytomia. Zawo­
dy zapowiadają się b. ciekawie, gdyż druży­
na „Jedności" znajduje się obecnie w rewela­
cyjnej wprost formie. ..

Zawody odbędą się w  Kochłowicach W safll 
p. Rekusa, o  godz. 119.
KS. WILHELMINA — „

KS. r o ż d z ie N-s z o p ie n ic e

Zawody odbyły się na boisku KS. Roź' 
dzień - Szopienice w  środę, 1 bm. Wyniki sa 
następujące: Drużyna I KS. Wilhelmina — ^  
Roźdz:eń-Szopienice 2:2 (0:1). Drużyna II K" 
Wilhelmina — KS. Rożdzień-Szopienice 2:1 
(1:1). Drużyna III (młodzież) KS. Wilhelmina 
— KS. Rożdzień-Szopienice 3:3 (2 :2).

Drużyny młodego klubu „Wilhelmina" SP1' 
saly się w  zawodach bardzo dobrze.

Spori w  H®ł©p€*%€e
MECZ ELIMINACYJNY O POZOSTANIE 

W LIDZE W KRAKOWIE
Na skutek zarządzenia władz piłkarskich, 

dochodzi do skutku turniej eliminacyjny o P0' 
zostanie, względnie w ejście do Ligi, między 
zespołami Czarnych ze Lwowa. Garbarni kra­
kowskiej, oraz wicemistrza klasy A, który® 
najprawdopodobniej zostanie W. K. S. Śmigły 
z Wilna.

Jako pierw szy mecz z tego cykln. rozegra­
ny  zostanie w  niedzielę, dnia 5 bm. między 
Czarnymi a Garbarnią. Wyniku tego spotka­
nia nie można przew idzeń. Bowiem, .nuiti® 
dwukrotnego w  drugiej rundzie zw ycięstw 3 
krakowian nad Czarnymi, ostatnie zwyc®' 
stwo przeciw W arszawiance, udowodniło, z® 
najstarszy klub w  Polsce, nie da się tak łatwa 
zepchnąć z  ekstra-fclasy footbalowej. Z dru­
gie) strony Garbarnia postawi całą swą umie­
jętność i zapał, celem uratowania swej przy' 
należności do Ligi.

Początek meczu o godz. 11-tej przed P0** 
na boisku KS. Garbarnia w  Ludwimowie. 

AKTUALJA SPORTOWE
— Drużyna Cracovji I B gra dziś i

w  Nowym Sączu. Przeciwnikami krakowian 
będą: Makkabi i Sandecja.

— KS. Podgórze przystąpiło do wybudo­
wania na swem boisku wielkiej trybuny. Pra­
ce podjęte zostaną w  najbliższych dniach. _Na 
pierwszym  planie jest budowa trybuny głów­
nej, obliczonej na 1.500 osób, następnie bocz­
nych skrzydeł o pojemności po 1.000 osób.

nadziejnej formie, zdołał ostatnio pokonać 
sw ego rywala. Mizerski, jako zawodnik zu­
pełnie św ieży  przew yższa tu obu.

Przedsprzedaż biletów,, po cenach bard®0 
umiarkowanych rozpoczyna się w  dniu dzi­
siejszym  w  „Sporcie" przy ul. 3-go Maja*

Przygody bezrobotnego Froncka

Jak to zwykle, na lesłenl
liście z drzew już opadają, 
to też w parkach i ogrodach 
miotłami je zamiatają.

Froncek również swoją miotłą, 
wielka kupę ich nazmiatal. 
aż tu nagle zauważył,
Jak wir wiatru Jakiś latał.

„ T r ą b a  p o w i e t r z n a "  świsnęła 
Fronckiem wkoło obróciła 
1 Olbrzymią kupę liści 
po ogrodzie... rozrzuciła.

Stoi Froncek posmutniały, 
na miotełce swojej wsparty 
1 rozgląda się wokoło, 
klnąc trud pracy, djabła warty.

li. aa lastatł"

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y * '  wynosi zt. 2,31
W kraju z przesyłką pocztową . . . . . „ „ 2 , 4 1
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2 , 4 1

KATOWICE
Nr. 301.746

C C I M 1 K
o a i O i Z B N

1 pole 35 x 67 mm. zł. 15 — 
Ogł. drobne 10 gr. za słowo i
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